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POZNAŃ, 20 kwietnia.
( Wyjaśn cnia ministeryalne we wsjsilnych deleyacyach. — 
Kwestya itaiuijska i nowe odezwanie się ssoioinistów rumuń­
skich. 1‘. (jladstone i Stolica iw. — Ul/rady korteiów hi- 

s^iańskich nad traktatem handlowym z Kruncy<\.)

Przeważną część dzisiejszego naszego „Przeglądu“ 
spraw politycznych poświęcamy wyjaśnieniom, danym 
przez ministrów austryacko-węgierskich we wspólnych 
delegacyach, gdyż wyjaśnienia te, dotyczące stósunku mo­
narchii austryackiój do okupowanych prowincyi i państw 
europejskich, w kwostyi wschoduiój interesowanych, sta­
nowią w tój chwili główny przedmiot dyskusyi publiczuój. 
Z tego tóż względu podajemy w uzupełnieniu ważniejsze 
ustępy z mowy lir. Kalnok’ego, którą wczorajszy te­
legram niewyczorpująco nam streścił, a nawet kilka 
szczegółów całkiem pominął.

Zacliowanio się Sorbii i jej ludności wobec powstania 
dabiiacko-liercegowińskiego — tak mówił minister Kalnoky — 
nie dało najmniejszego powodu do skarg rządowi austryn- 
ckiomu. Początkowo, kiedy wypadki w niejasnych jeszcze 
przedstawiały się zarysach i kiedy żywioły anarchiczne 
różno przywięzywały nadzieję do istniejącego wzburzenia, 
mogły i w Sorbii tu i owdzie powstać ogniska agitacyjne. 
Nio znajdowały one jednak oddźwięku i posłuchu u lud­
ności. Rząd tóż serbski w poczuciu obowiązków swych 
i ze względu na utrzymanie przyjaznych stósunków z są- 
siednlótn państwem (Austryą), baczne zwracał oko na to 
drobno agitacye i dał niezbity dowód, że nie myśli ani ich 
popierać, ani tolerować. Co się tyczy Czarnogórza, to 
znajdowało jsię ono niezaprzeczenie w daloko truduiejszóm 
i więcój skomplikowauóm położeniu. Ale i tu przyznać 
jostem zniewolony, źo książę czarnogórski i rząd jego czy­
nił wszystko, co mógł, aby powstrzymać ludność od wszel­
kiego kompromitującego pobłażania. Ognisko powstania 
koncentrowało się przeważnie przy granicach Czarnogóry, 
ztąd nie dziw, że uciekający z pola walki powstańcy, 
mimo kordonu wojskowego, przechodzili granicę i znajdo­
wali pomoc i wsparcie ze strony pokrewnój z nimi rodem 
nadgranicznój ludności. Rząd czarnogórski zna swo obo­
wiązki i wie o tóm dobrzo, żo nie powiniou tolerować 
tej pobłażliwości, rząd ten nie omieszkuje też uwzględniać 
i stósować się do reklamacyi, podnoszonych przez naszego 
roprezentanta w Cetynii. Co się zaś tyczy wykonywania 
straży grauicznój, należy nam do pewnego stopnia być wy­
rozumiałymi, gdyż z jednej strony nie pozwala teren gó­
rzysty na rozciągnienie ścisłego kordonu i ułatwia powstań- 
com przechodzenie granicy, a z drugiój strony rząd czarno­
górski nie rozporządza regularną siłą wojskową i posłu­
giwać się musi pry mity wnemi środkami administracyjno- 
policyjnemi. Mimo to nie poprzestaniemy domagać się 
od Czarnogórza tego, co może i powinno dopełnić. Byłoby 
jednak rzeczą niesprawiedliwą odmawiać księciu Mikołajowi 
i jego rządowi świadectwa, że, o ile pozwalało na to 
trudne jego położenie, jak najlepsze okazywał chęci i nie 
dał rządowi austryackiemu powodu do większych skarg.

Dalszy ciąg mowy, w którój hr. Kalnoky rozwodził się 
nad stosunkiem innych państw europejskich do powstania, 
wspominał o ajentach zagranicznych i wyjaśniał zamiary 
rządu austryackiego względem okupowanych prowincyi, 
streścił nam dokładnie i wyczerpująco wczorajszy te­
legram. Wyjaśnienia hr. Iialnoki'ego, dotyczące postawy 
Serbii i Czarnogóry, o tyle zasługują na baczniejszą 
uwagę, o ile posłużyć mogą za dowód, że rząd au- 
stryacki pragnie zachować przyjazne stósunki z dwoma 
temi sąsiedniemi państewkami i w tym celu starannie 
pomija wszystko, coby mogło podrażnić dumę i go­
dność narodową tych młodych, ale wielce ambitnych 
krajów słowiańskich. Lepszój apologii, jaką wygłosił 
hr. Kalnoky w obronie Czarnogórza i Serbii, daćby nie 
mógł sam rząd serbski i czarnogórski. Minister au- 
stryacki złote buduje mosty nieprzyjaciołom Austryi 
i w sposób uznania godny ułatwia im zawiązanie z mo­
narchią austryacką dawnych stósunków, które chwilowo 
zamąciło i nadwerężyło powstanie dalmacko-hercego- 
wińskie.

Na wtorkowóm posiedzeniu wydziału delegacji au­
stryackiój wyjaśnia! minister Szlawy przyczyny po­
wstania, kładąc w mowie swój główny przycisk na to, 
ze ludności, nie przywyklój do regularnego trybu ży­
cia, trudną było rzeczą zastósować się do uregulowa­
nych stósunków. Powstania — mówił minister skarbu 

nie popierały rządy zagraniczne, jeno pojedyńcze 
komitety ; w powstaniu brali tóż tylko udział mahome­
tanie i ludność greckiego wyznania, katolicy zaś zdała 
się trzymali. Wzięci do niewoli mahometanie podawali 
jako przyczynę powstania zaprowadzenie ustawy wojsko­
wej, inni zaś pochwyceni powstańcy inne jeszcze i nieuza­
sadnione wymieniali powody—Rewelacje ministra Szla- 
wege są jedynie powtórzeniem dawnych jego słów, w 
których na poprzedniem posiedzeniu wspólnych delega- 
cyi wyjaśniał zbrojny ruch w zajętych prowincjach, 
i z t,L o powodu nic w sobie nowego nie zawierają — 
Wspomnieliśmy wczoraj pokrótce, że delegacje austrya- 
ckie przyjęły jednomyślnie kredytowy projekt rządowy. 
Przyjęcie to świadczy chlubnie o patryotyzmie członków 
delegacyjnych; pokazuje ono zarazem, że i centraliści po­
rzucili dawną swą w obec rządu opozycją i życzą so­
bie gorąco aneksyi. Do przyjęcia uchwały przyczynił 
się nie mało i minister wojny mową, w którój dał 
szczegółowe zestawienie wszystkich środków, za po­
mocą których zamierza rząd przeprowadzić ostateczna
pacyfikacyą.

Kwestya dunajska posunęła się o jeden krok na- 
francuski zakomunikował gabinetom mo- 

carstw projekt reprezentanta swego w komisji naddu-
*■ v ?' Barrere. Na projekt ten, jak wiadomo, 

8 ził się i hr. Wolkenstein i p. Freycinet. Ze Niemcy

zgodzą się na projekt, nie ulega wątpliwości, wątpliwą 
tylko pozostaje przyszła postawa Rosji, Anglii, a mia­
nowicie Rumunii. Szowiniści bukaresztcy, uie wiemy 
już, po raz który, zapowiadają Europie, że Rumunia' 
uie zgodzi się nigdy na żądania Austryi. Telegram po- 
daje nam dziś treść artykułu, w którym pólurzędewy 
llontanul określa warunki rumuńskie. Rumunia — pi- 
sze Jlontanul — zmuszoną była bolesne ponieść ofiary, 
przyjmując ze względu na utrzymanie pokoju postano­
wienia traktatu berlińskiego; Rumunia może więc slu- 
szuio się spodziewać, iż wszystkie mocarstwa usza­
nują i te postanowienia traktatu, które są dla uiój ko­
rzystne. Koniecznóm jest przedewszystkióm, ażeby że­
gludze ua Dunaju nie zagrażały twierdze uad Dunajem, 
i ażeby jedno tylko mocarstwo nio mogło brać w monopol 
tój żeglugi Mowa tronowa określiła już koncesye, jakie 
Rumunia poczynić może, dalsze koncesye mógłby rząd 
rumuński poczynić ehyba kosztem niezależności kraju. — 
Ton artykułu Jlontanula jest daleko umiarkowańszy od 
poprzedniego, którego treść w tych dniach podaliśmy, 
a który wywołał wielką burzę w Wiedniu. Gabinet 
austryacki nie traci jednak nadziei, że rząd rumuński 
skłoni się w końcu do kompromisu, zwłaszcza, że 
otrzymał podobno zawiadomienie z Bukaresztu, że 
llontanul nio był upoważniony do tak groźnogo wy­
stąpienia.

Na wtorkowóm posiedzeniu niźszój Izby angielskiój 
toczyła się ciekawa dyskusja w kwestyi stósunku gabi­
netu p. Giad8tona do Stolicy św., i pokazało się pono­
wnie, że No-Popery — ten dawny okrzyk anglikań 
skich fanatyków i dzisiejszych kwakrów i metodystów 
nie jest prostóm tylko brzmieniem. Okrzyku tego uląkł 
się widocznie p. Gladstone i dał wyjaśnienia, które 
wcale nie licują z podaną przez nas w tych dniach 
wiadomością Mémorial dipl. Myśmy tóż wiadomość tę 
z zastrzeżeniem zanotowali, nie sądząc, iżby fanatyzm 
anglikański mógł już dzisiaj wyleczyć się z dawnych 
swych uprzedzeń i przesądów. Ale wróćmy do rzeczy. 
Dep. Wolff wniósł mocyą, w którój uznając wartość do­
brego porozumienia się Anglii z Watykanem, oświad­
czył zarazem, że rokowania z Stolica św powinny hy.'. 
prowadzone urzędowo i z wiedzą parlamentu. Premier 
angielski wystąpił przeciw przyjęciu przez Izbę wniesio- 
nój mocyi, i nazwał czystym wymysłem pogłoskę, ja­
koby p. Errington był ajentem angielskim przy Waty­
kanie; Errington — mówił daléj Gladstone — powró­
cił do Rzymu w celu załatwienia swych prywatnych in­
teresów a głównie dla tego, że żywy bierze udział 
w sprawie zamianowania Arcybiskupa Mac Cabe Kar­
dynałem. Rząd nie ukrywa żadnych korespondencyi, 
ponieważ te wcale nie istnieją. Lord Granville powie­
rzał czasu swego p. Erringtonowi misye, ażeby zakomu­
nikować Watykanowi pewne przedłożenia dotyczące stósun­
ków w Irlandyi; przedłożenia te przecież nie zawierały 
w sobie żadnych projektów i żądań. Errington nie 
otrzymał tóż teraz misyi do Watykanu. — Pan 
Gladstone widzi konieczność zawiązania stósunków z Sto­
licą św., ale ustępuje wobec zaciekłości protestantów 
angielskich.

W kortezach hiszpańskich ukończyły się w dniu 
17 bm. obrady jeneralne nad traktatem handlowym 
z Francyą. Izba hiszpańska odrzuciła znaczną większo­
ścią wszystkie stawione poprawki, a ministerstwo pana 
Sagasty zapowiedziało dymisyą swą na przypadek, 
gdyby kortezy miały poczynić w projekcie traktatowym 
jakiekolwiek zmiany. Przyjęcie projektu rządowego jest, 
jak zaręcza telegram, zapewnione ; zachodzi tylko 
pytanie, jaką w tym razie zajmie postawę prowineya 
katalońska.

Z sejmu pruskiego.
(48 posiedź. 19 kwietnia).

Na wczorajszóm posiedzeniu pruskiój Izby deputo­
wanych przemawiali poseł Grabski (dwa razy) i poseł 
K a n t a k. Oba przemówienia posła Grabskiego poda­
jemy poniźój w przekładzie, — mowy p. Kantaka jeszcze 
nie odebraliśmy.

Uzupełniając naszę korespondencją berlińską (—), 
podajemy na tóm miejscu przebieg rozpraw — o ile 
dotyczyły spraw polskich.

Jako pierwsza z petycyi polskich przyszła pod 
obrady petycja pana Machowińskiego i towarzyszów 
z Czarnkowa, domagających się, aby ks. mansyona- 
rzowi Gronkowskiemu powierzono kierownictwo i nadzór 
nad nauką religii w szkołach do parafii czarnkowskiój 
należących. Referat z obrad komisyi nad tą petycją 
mamy przed sobą w IV sprawozdaniu Nr. druków 138 ; 
sprawozdawcą był B i e r 1 i n g. Petenci wywodzą:

Katolicka parafia czarnkowska obejmuje znaczną 
liczbę gmin, w których po większój części istnieją szkoły 
katolickie; Czarnków z 3 nauczycielami, Hamry z 2, 
Brzeźno, Oembice, Kruszewo, Walkowice, Radosiew 
z 1 n. Nadto wieś Sarbia ma nauczyciela katolika 
i drugiego ewangielika — a w 4 gminach Jędrzejowie, 
Olędrach, Śmieszkowie i Romanowie udzielają dla dość 
znacznój liczby dzieci katolickich sąsiedni nauczyciele 
nauki religii św. Inspekcją lokalną nad temi szkołami 
miał aż do roku 1878 śp. ks. Lniski — a po jego 
śmierci podzielono tę inspekcyą między 3 protestantów, 
powiatowego inspektora Kupfer z Piły, pastora Blindow 
z Czarnkowa i komisarza obw. Jankę; nadto zabroniono 
ks. mans. Gronkowskiemu wstępu do szkoły i nie po­
zwolono mu zająć się nadzorem i kierownictwem nauki 
religii. Ani król, rejenoya w Bydgoszczy, ani tóż mi­
nisterstwo oświaty i wyznań nie przychyliło się do żą­

dania peteutów, aby księdzu Groukowskiomu przywrócono 
nadzór i kierownictwo nauki religii św. ; obywatele czaru- 
kowscy udali się przeto do sejmu.

Każdy przyzna, że protestanci nie mając do tego 
prawa, nadzorem i kierownictwem wykładu religii kato- 
lickiój zajmować się nie mogą — a ztąd nauka religii 
uie przynosi tych owoców, jakichby się spodziewać mo­
żna. Dzieci nie znają wcale katechizmu, historyi bi- 
blijnój, ani śpiewu kościelnego, — a nadto coraz więcój 
dziczeją pod względem moralnym, co się mianowicie 
pokazuje w nieposłuszeństwie względem rodziców, 
w skłonności do pijaństwa i niemoral ności oraz 
wspóludziule w różnych karygodnych sprawach do 
petycyi dodano wykaz spraw karnych, w które znaczna 
liczba dzieci bytu uwikłana.

Komisja zajmowała się tą sprawą w obecności 
radzoy ininisteryalnogo dr. Essera i ks. dr. Jażdże­
wskiego, który petycyą tę wniósł byl de koinisyi ; człon­
kiem komisyi jest ks. dr. Ktablewski. Referent Biorling 
odwołuje się na art. 24 konstytucji, przyznnjącój nad­
zór i kierownictwo nauki religii „stowarzyszeniom reli­
gijnym* resp. duchownym; § 3 ustawy z 9 marca 
1872 o inspekcyi szkólnój wyraźuio wskazuje na to, że 
prawa stowarzyszeń religijnych w art. 24 konstytucyi 
określone w niczórn przez rzeczoną ustawę ukrócone 
być bie mają — a okólnik ministeryalny z lutego 1876 
potwierdza, że duchowni w imieniu tych stowarzy­
szeń nadzór wykonywać winni.

Radzca ministeryalny dr. Esser wydał znany już 
werdykt na księdza Gronkowskiego, twierdząc:

że ks. Gronkowski nie daje dotąd rękojmii, iż 
przypuszczony ponownie do kierownictwa i nad­
zoru nauki religii, nie będzie narażał na szwank 
tych celów, które państwo chce osięgnąć przez 
szkołę elementarną i że odpowie wszystkim 
rozporządzeniom nadzorczój władzy szkólnój. 
Ksiądz Gronkowski chociaż sam jest osobą bez 
ożywionej agitatorskiój inicjatywy to jednak 
w politycznym względzie był zawsze pilnóm 
narzędziem ogólnói auitaevi nnlsti/i — a i dzi- I 
siaj jeoó je«/.«v,e duszą politycznój, z zewnątrz 
kierowanej agitacyi w Czarnkowie (pag. 8).

Nadto dodaje p. Esser, iż ksiądz Gronkowski za­
niósłszy nieuznsadnioną skargę na nauczycieli, stracił 
ich zaufanie, tak iż mu kierowniczego stanowiska 
w szkole powierzyć nie można, bez narażenia zgodnego 
działania nauczycieli i kierowników w dziedzinie nauki 
religii. Ksiądz Gr. miał zanieść na nauczycieli udzie­
lających naukę religii katol. w szkołach ewangielickich 
parafii czarnkowskiój skargę, jakoby tę naukę udzie­
lali bardzo nieregularnie — i jakoby się zdarzało czę­
sto, iż dzieci tę naukę zaledwie kilka razy na kwartał 
pobierają. Śledztwo wykazało, że skarga ta nie była 
uzasadniona — że wszystko „w porządku“; że nauczy­
ciele udzielający tę naukę są w obecności arcyb. komi­
sarzy i przez księży w Kcyni, Paradyżu i Rawiczu 
egzaminowani w religii, że uczęszczanie dzieci na naukę 
religii podlega ścisłój kontroli itd.

Dla czego jeszcze tak małej liczbie księży w W. 
Ks. Poznaóskióm powierzono nadzór wykładu religii — 
pyta p. dr. Esser? — Przyczyną tego jest

die opposittonełle Haltuny 
opozycyjne stanowisko, jakie wobec król, rejencyi zaj­
muje tamtejsze duchowieństwo. Skoro k8. Gron­
kowski w tój sprawie zmieni swe zapatry­
wanie, wtedy królewska rejeneya ponownie się 
zastanowi nad tóm, czyby mu można nadzór nauki 
religii powierzyć! (Co za łaska!)

Przeciwnicy twierdzeń p. Essera wywodzili, że ani 
jeden, ani drugi powód nie jest wystarczający do wy­
kluczenia księdza Gronkowskiego od nadzoru wy­
kładu religii. Pierwszy pedagogiczny jest tak naciąga­
ny, że ani nawet „berycht“ rejencyi bydgoskiój nie kła­
dzie nań wielkiego przycisku; drugi polityczny, nie 
jest również dość ważny, boć przecież nigdzie nie udo 
wodniono, jakoby ks. Gronkowski nadzoru nad nau­
ką religii używał jako środka agitacyjnego. Sam 
„berycht“ przyznaje, iż ks. G. nie jest „agitatorskiój na­
tury.“ Jeżeli nie będzie kościelnego nadzoru nad nau­
ką religii, to ta nauka podupadnie, i łatwo między szkołą 
a Kościołem powstać mogą różnice, — a ludność kato­
licką oburza się przez to i drażni.

Przyjęto w końcu 9 głosami przeciw 7 wniosek re­
ferenta, domagający się. aby tę petycyą przeka­
zano królewskiemu rządowi do uwzglę­
dnienia.

Ta tedy petycyą, o którój już dawniój pokrótce re­
ferowaliśmy, teraz zaś z urzędowego sprawozdania refe­
rat nasz uzupełniliśmy — była przedmiotem obrad 
in pleno.

Naprzeciw wnioskowi komisyi postawił poseł 
Lauenstein wniosek, aby nad petycyą przejść do 
porządku, ponieważ ks. Gronkowski jest polity­
czny agitator i fałszywie denuneyował nau­
czycieli

Posłowie Kantak i Langerhans wystąpili w 
obronie wniosku komisyi, wywodząc, że jest rzeczą bar­
dzo niebezpieczną w sprawach tego rodzaju kierować się 
względami na polityczne przekonanie, — i że ludność 
katolicka była z usunięcia ks. Gronkowskiego bar­
dzo niezadowolona.

Komisarz rządowy dr. Esser zwrócił uwa­
gę, że tu nie chodzi o katolickiego proboszcza, lecz o 
mansyonarza, który może być natychmiast uznany 
jako kierownik nauki religii, skoro tylko zaprzestanie po­
litycznój agitacyi.

Poseł Ham ma eh ar nie uważa ks. G r o n k o w-

s k i e g o za godnego nadzoru nauki religii, ponieważ 
„fałszywie denuneyował“ nauczycieli katolickich.

Wniosek -komisyi odrzucono drobną wię­
kszością a przyjęto wniosek posła Laueusteiua, 
czyli

nad petycyą czarnkowska przeszła 
Jzbu pruska do porządku !

2) Znana jest czytelnikom sprawa 4 ojców rodzin 
katolickich z Wiesensoe, o którój pisaliśmy obszer­
nie z powodu obrad komisyjnych. Komisja stawiła 
wniosek, aby jeśli stósuuki szkólue w Zeruikach jako- 
kolwiek na to pozwalają, owo 3—5 dzieci katolickich 
przyłączono znów do szkoły w Zeruikach.

Izba przyjęła ten wniosek komisyi 
bez rozpraw.

Kto się zajmuje sprawą owych 4 Polaków i kato­
lików z Wiesonsoe, niechaj z odwołaniem się na uchwałę 
komisyi (Vierter Bericht der Komission für das Uuter- 
richtswcseu über Petitionen. D. p. 13. Jourualnum- 
mer II., 415).

Das Haus der Abgeordneten wolle beschliessen, 
die Petition Kluck und Genossen zu Wiesen­
see 11., 415 der lfönigl. Staatsregierung zur 
Berücksichtigung mit der Maassgabe zu über­
weisen, dass sofern die Verhältnisse der Schule 
zu Zerniki es irgend zu lassen, die Ausscbu- 
luug der Katholiken aus der Schule zu Wiesen­
see angeordnet werde;

oraz z odwołaniem się na uchwałę pruskiój Izby posel­
skiej na 48 posiedzeniu z dnia 19 kwietnia r. b.

zażąda od król, rejencyi w Bydgoszczy wy­
konania tój uchwały Izby deputowanych.

3) Gmina Mórka prosiła — jak o tóm obszer­
nie pisaliśmy — o to, aby nauczycielowi G e e r t i g 
nakazano dzieci polskie uczyć po polsku pisać i czytać, 
oraz naukę religii św. w ojczystym wykładać języku. 
Jak wiadomo, komisy a zgodziła się na to, aby petycyą 
oddać rządowi do uwzględnienia w tym kierunku, czyby 
nie można niedostatkom w Mórce zaradzić przez usta
nowienie drugiego nauczyciela, znaiacego iezvk Dolski, izba przy cny tuza się ao petycyi o/eow 

rodzin z Mórki.
4) Obywatele z mogilnickiego i ino­

wrocławskiego powiatu żądają wynagrodzenia za 
szkody poniesione podczas powodzi i to z powodu nie­
ostrożności, jakich się ze strony władz dopuszczono przy re­
gulowaniu Noteci. Bliższe szczegóły znajdzie czytelnik 
w przemówieniach p. Grabskiego w korespondencyi 
berlińskiój.

Izba przyjęła wniosek komisyi przy­
chylającej się do ¿ądania petentów — 
mimo trzykrotnej opozycyi komi­
sarza rządowego.

Dwa przemówienia
posła Grabskiego.

Podczas robót nad kanalizacją wyższój Noteci 
w r. 1880 zalała woda na dniu 10 lipca owego roku 
grunta wielu właścicieli powiatu inowrocławskiego i mo­
gilnickiego, przez co właściciele znaczne ponieśli szkody. 
Powódź ta nie była wcale przypadkową, lecz stata ona 
w ścisłym związku z usiłowaniami, by Noteć uczynić 
spławną, wskutek zaś tego, że spuszczono jezioro Gopło 
za wcześnie i dla malej głębokości kanału, do którego 
miała ta woda być spuszczona, musiała woda wylaó. 
Ze strony władz rządowych, które kierowały wspomnia­
nemu robotami, by Noteć uczynić spławną, oszacowano 
bezpośrednio po powodzi szkodę, wskutek czego niektórzy 
właściciele, którzy wskutek powodzi ucierpieli, otrzymali 
wynagrodzenie, innym zaś to wynagrodzenie przyrze­
czom) w przyszłości. To tóż tern większe ogarnęło intere­
sowanych właścicieli zdziwienie, kiedy niespodzianie wy­
czytali z pisma przesłanego im 21 sierpnia 1880 r. 
przez administracyą budowli, iż król, rejeneya w spra­
wie tój zajmuje całkiem stanowisko nieprzychylne dla 
interesowanych.

Interesowani udali się następnie z przedstawieniem 
do naczelnego prezesa, prosząc, by nakazał zbadać 
gruntownie przyczyny powodzi i dopomógł im do otrzy­
mania wynagrodzenia, lub przynajmniój doniósł o rezul­
tacie dawniejszych poszukiwań, by tym sposobem mogli 
się trzymać tego, który zawinił. Na to przedstawienie 
król, rejeneya w Bydgoszczy dala odmowną odpowiedź, 
— a dalsze zażalenie u król, naczelnego prezesa w Po­
znaniu pozostało, także bez skutku, gdyż otrzymali oni 
także odmowną odpowiedź i to znowu bez doniesienia, 
jak wypadły poszukiwania co do sprawcy powodzi. 
Umotywowano zaś tę odmowną odpowiedź tern, że nie 
można było skonstatować, czy powódź z lipca 1880 r. 
stoi w ścisłym związku z zamiarem uczynienia wyższej 
Noteci spławną. W owej okolicy jednak nawet nie- 
interesowani nie wątpią o tóm, iż owa powódź stoi 
w bezpośrednim związku z regulacyą Noteci, i że ją 
tylko tój okoliczności można przypisać, gdyż wspomniane 
grunta przed 10 lipca 1880 r. nigdy nie były zalane, 
a powódź 10 lipca 1880 r. nastąpiła nagle podczas 
nadzwyczajnej suszy, przy niskim stanie wody w Noteci 
i to bezpośrednio potem, kiedy poprzedniej nocy spu­
szczono do Noteci wodę z Gopła, która sztucznie dotąd 
była zatrzymana.

Poszkodowani właściciele udali się wreszcie do mi­
nistra handlu i przemysłu, na co otrzymali od ministra 
robót publicznych oświadczenie, że rozstrzygnięcie król, 
rejencyi bydgoskiój i naczelnego prezesa w Poznaniu 
jest słuszne i że po zarządzonych poszukiwaniach nie



ma powoda, by to rozstrzygnięcie unieważnić. Prośba 
interesentów, aby im przy naj mniój doniesiono o rezul­
tacie śledztwa przeprowadzonego, pominięto takie w tym 
reskrypcie milczeniem.

Wskutek tego poszkodowani właściciele przesiali 
do sejmu petycyą tej treści, którą tu miałem już za­
szczyt wyłuszczyć. Komisja, której wspomniana pe- 
tycya przedłożona została do rozpatrzenia, po oświad­
czeniu komisarzy rządowych, iż rząd poruszoną sprawę 
wynagrodzenia nie uważa za nzasadnioną, zwłaszcza, 
że przedsiębiorca budowli jest za wszystko odpowie­
dzialny, że więc petentom stoi otworem droga sądowa 
— uchwaliła ze wzgiędu na oświadczenie komisarzy 
rządowych pozostawić petentom do woli, by na drodze 
sądowój poszukiwali swych pretensyi, petycyą zaś uznała, 
że się nie kwalifikuje do obrad w plenum. Wniosek 
ewentualny petentów, by rząd król, zechcial im przed­
łożyć rezultaty przedsięwziętych już, lub mających być 
jeszcze przedsięwziętych poszukiwań, pomija niestety, 
i komisya petycyjna milczeniem, sądząc zapewne, że 
wniosek ten został już załatwiony przez oświadczenie 
pp. komisarzy rządowych.

Napróźno usiłowałem, by jeszcze raz obradowano 
nad petycyą i dla tego dzisiaj stawiam do niój nastę­
pujący wniosek:

Wysoka Izba zechce zgodzić się na nastę­
pujący ewentualny wniosek petentów:

Rząd król, zechce przedłożyć Izbie materyał 
zebrany podczas śledztwa tój sprawy, ezy to 
w odpisie piśmiennym odnośnych protokółów, 
czy to przez pozwolenie zajrzenia do akt.

Co się tyczy Mości Panowie, głównego wniosku 
petentów, nie będę tu występował przeciw nieprzychylnej 
postawie rządu, ponieważ wedle prawa pruskiego tylko 
wyjątkowo jest fiskus odpowiedzialny za niedopatrzenie 
się jego organów, a tu w tym wypadku możo nie ma 
takiego wyjątku, o czóm bez zbadania akt nie mogę 
wydać sądu.

Całkióm inaczój jednak ma się sprawa z wnioskiem 
ewentualnym. Pan komisarz rządowy przyznaje, że 
szkody powstały wskutek powodzi; przyznaje on także, 
że petenci nic w tom nie zawinili, lecz raczej odpowie­
dzialność składa na przedsiębiorcę P o d i e n a. To 
jednak nie wystaroza. Czy Podien rzeczywiście jest 
winny, lub czy inna osobistość, ponieważ przy wspo- 
mnianój regulacyi rzeki wielu jeszcze bardzo urzę­
dników państwa było czynnych: — komu ze swój strony 
znowu Podien winę przypisuje i co jest właściwie przy­
czyną takiego spustoszenia: — oto dwa punkta, które 
koniecznie są potrzebne do wzniesienia skargi. O tern 
interesenci z powodu, iż przedsięwzięto tę regulacyą na 
przestrzeni około 60 kilometrów, mogą się tylko dowie­
dzieć, jeśli wszystkie okoliczności będą wyjaśnione, które 
sprowadziły powódź a o czóm rząd posiada w aktach 
szczegóły, które jednak dotąd interesentom nie zostały 
zakomunikowane. Rząd nie ma powodu ukrywać tych 
szczegółów, a jednak wymaga tego prosta sprawiedliwość, 
aby materyał, który rząd sam zebrał, dostarczony został 
w celu kwestyi wynagrodzenia interesowanym, byśmy 
o tym materyale sami mogli ten sąd wydać. Jeśli to 
nie nastąpi, te jest to frazesem bez treści twierdzić, że 
poszkodowani mają się uciec do sądów. Ze petenci 
mogą zanieśó skargę, o tem wie każdy, ale kwestyąjest
właśnie: kto jest winnym i na czóm wina polega? 
uopoKi petenci Lego me meuią, me uęuą rnugu z. na­
dzieją skutku zanieść skargi i każdy uczciwy adwokat 
będzie im to odradzał.

W obecnym wypadku, M. P., chodzi o to, że wsku­
tek przedsięwzięcia rozpoczętego i kierowanego przez 
rząd, znaczne koło interesowanych poniosło znaczne 
szkody, czego jednak można było uniknąć. Wobec 
takich faktów rząd królewski nie może zająć po prostu 
stanowiska przeczącego i nie dać odpowiedzi na skromną 
prośbę interesentów, by im zakomunikowano rezultat 
śledztwa rządowego.

Proszę więc Panów, byście mój wniosek przyjęli.

Na wywody komisarza rządowego odpowie­
dział p. Grabski jak następuje:

Pan komisarz rządowy powiada, że na nikogo ta 
wina nie spada, i że przyczyny szukać należy w zja­
wiskach przyrody. Ależ, M. P., rzecz ma się cokolwiek 
inaczej; u nas za winnych właśnie uważają urzędników rządo­
wych, chociaż to nie jest dowiedzionem, gdyż rezultaty śledź-

twa i podjęte badania nie bywają przedkładane. W kon­
trakcie z przedsiębiorcą jest ustęp, według którego po­
siada zezwolenie administracyi budowlauój do zatrzyma­
nia i spuszczenia wody po pierwszym marcu każdego 
roku i w skutek tego dnia 10 lipca 1880 r. spuścił wo­
dę, którą sztucznie zatrzymał. Przez to powstała po­
wódź. Jeżeli komisarz rządowy powiada, że pretensyi 
do wynagrodzenia nikt rościć nie może, bo bardzo znaczne i 
długo trwałe ulewy w tym czasie przypadły, to winie- 
nem mu odpowiedzieć, że przed 10 lipca trwała wielka 
posucha, że badania co do wysokości szkody zarządzono 
przed 20 lipca, a owo ulewy nastały dopiero 29 lipca. 
Jeszcze jeden fakt: owego szefa administracyi budowli 
przeniesiono nagle w wrześniu owego roku, a nikt nie 
wie przyczyny tój translokacyi, lecz u nas przynajmniej pa­
nuje zdanie, że translokacya ta stoi w związku z kwe- 
styą, o którój tu rozprawiamy.

Przedsiębiorca budowli Podien miuł się nawet kró­
tko przedtóm zapytać szefa król, administracyi budo­
wli — chociaż do tego nie był wcale zobowiązanym — 
czy tamę przekopać może, na co miał otrzymać od nie­
go zezwolenie. Wielkióm więc jest pytaniem, czy przed­
siębiorca Podien sam jest temu winien i bardzo łatwo 
być może, że orgaua rządowe są tu winowajcą, przozco 
możnaby łatwo sobie wytłómaczyć odporną postawę rządu. 
Proszę Was dla tego, M. P., zgódźcie się na wniosek 
przezemnie postawiony i dajoie poszkodowanemu sposo­
bność do uzyskania sprawiedliwości.

KORESPONDENCTE KURYERń P0ZRANSR1EG0.
Berlin, 19 kwietnia.

(Obrady w libio poselskiej nad petycyą ojców rodzin w Wiosen- 
seo i nad potycyą czarnkowską, — Przomówienio posła Kan- 
t a k a. — Poseł Grabski przomawia dwa razy i to ze sku­
tkiem. — Pan Ham aclior się gniewu na Polaków. — Apel 
dó posłów Polaków z parlumontu i do członków Izby Panów).

(—) Jeżeli już dnia wczorajszego przy obradach 
nad sprawozdaniem komisyi w sprawie rozrządzenia fun­
duszami, użytemi przez rząd dla zaradzenia nędzy na 
Górnym Slązku, pożądaną była obecność a może i udział 
w dyskusyi członków Kola polskiego, to tćm więcćj dzi­
siaj, gdyż, jak zwykle w dzień środowy, przypadły dziś 
obrady nad petycyami do pojedynczych komisyi, a że 
pomiędzy temi petycyami były niektóre bliżćj nas obcho­
dzące, a czytelnikom Kuryera już w ogóle znane z obrad 
komisyjnych, i spodziewać się można było wniosków prze­
ciwnych dotychczasowym uchwałom, — przeto bardzo 
na tóm zależało, aby nie tylko ci się stawili, którzy te 
petycye z komisyi znali, ale i reszta — dla ich po­
parcia.

Wprawdzie przeszła bez zaczepki uchwała komisyj­
na, dotycząca petycyi ojców katolickich z Wiesensee 
w Wągrowieckićm, domagających się dozwolenia dla 
swych dzieci uczęszczania do szkoły w Zernikach (refer. 
Zitzewitz), ale druga petycyą z tej samej komisyi edu­
kacyjnej do uwzględnienia podana, t. j. petycyą p. Ma- 
chowińskiego i towarzyszów z Czarnkowa o dozwolenie 
ks. Mansyonarzowi Gronkowskiemu udzielania lekcyi re- 
ligii w szkole, nie uzyskała większości Izby, choć prócz 
Polaków i centrum glosowali za nią i postępowcy i część 
konserwatywnych.

olę uauuultf p. K a u t » 1( c i, ÓO, CllOĆ iHe 
obecny podczas całych obrad, w ostatniej chwili gorąco 
się ujął za tą petycyą i za uchwałą komisyi; ale za­
brakło głosów do poparcia tego przekonywującego prze­
mówienia. •— Petycyi nie oddano do uwzględnienia 
rządowi.

O przemówienia p. Grabskiego, który się ujął 
i to z wielkim skuttiem za petentami ze swego po­
wiatu, poszkodowanymi przez wylew Noteci w bliskości 
Gopła, — wiecie już i podajecie dziś zapewne wiado­
mość ; dla tego nad tóm rozwodzić się nie potrzebuję; 
to tylko nadmienię, że przemówienie pierwsze posła ino­
wrocławskiego ogólnie najlepsze w Izbie zrobiło wraże­
nie, a komisarz rządowy, motywujący odmówienie przez 
rząd materyału zebranego w śledztwie nad przyczynami 
tej szkody, mimo trzykrotnego przemówienia, nie uzy­
skał poparcia.

Wreszcie i to warte zakonotowania, że poseł H am- 
macher, który już poprzednio naprzeciw p. Kanta­
kowi widział się spowodowanym brać rząd w obronę, 
i tym razem wystąpił, zarzucając, że Polacy swemi spra­
wami czas zajmują. — Tymczasem właśnie i p. Frey-

tag, główny petent, jest Niemcem i z pomiędzy 8jego 
towarzyszy większość podobno tóż nie Polacy. — Więc 
i ten zarzut p. H a m m a c h e r a nie byl trafny.

Wobec zbliżającego się terminu zwołania parla­
mentu Rzeszy — nie od rzeczy może tn z tego miejsca 
przypomnieć, że już dla samego wyboru prezydyum, 
który niezawodnie nastąpi, obecność posłów polskich w 
komplecie na ten dzień w Berlinie będzie potrzebną, — 
tak, jak nie wątpimy, że na obrady nad ustawą kościel- 
no-polityczną w Izbie Panów wszyscy członkowie Koła 
do niój należący się zjadą — może w tym jeszcze 
tygodniu.

6 lat liczba referendaryuszów trzykrotnie się zwię­
kszyła, — Podczas kiedy w ubiegłym roku 22 referen­
daryuszów od egzaminu zostało usuniętych, lub tóż 
sami dobrowolnie ustąpili, to z reszty pozostałych 1120 
tylko 596 (53,2 procent) składało egzamm, r pozostali 
zgłosić się mają poźniój. Z liczby tój 503 złożyło 
egzamin, 93 zaś przepadlo. Procent referendaryuszów, 
którzy nie mogli uczynić zadość wymaganiu komisyi 
(15,6), jest nieco mniejszy, aniżeli w 1880 r. (17,9), w 
porównaniu jednak do lat dawniejszych jest dość znaczny.
Z referendaryuszów, którzy w 1881 r. złożyli egzamin,
44 otrzymało cenzurę „dobrze“ (w 1880 r. tylko 18), 
459 zaś „wystarczająco.“ — Liczba referendaryuszów, 
z których egzaminu odroczono na później, wzrasta z ka­
żdym rokiem coraz bardziój, mimo, że minister spra­
wiedliwości zwiększył liczbę dni przeznaczonych do od­
bierania egzaminów. Z obwodu kamergerychtu zgło­
siło się do egzaminu 248 referendaryuszów (złożyło 
127), z wrocławskiego wj'źszego sądu ziemiań­
skiego zgłosiło się 211 (złożyło 64), z naumbnrg- 
skiego zgłosiło się 116 (złożyło 15), z królewie­
ckiego było referendaryuszów 98 (złożyło 49). W de­
partamencie Frankfurt nad M. z 18 referendaryuszów 
tylko jeden przepadł, a z 9, którzy w kwidzyńskim de­
partamencie zgłosili się do egzaminu, złożyli wszy­
scy egzamin. O liczbie asesorów nio ma wzmianki 
w dzienniku ministeryaluym; wedle prywatnych obli­
czeń było w Prusach na początku kwietnia robu bież. 
658 asesorów, (w kwietniu w 1881 tylko 524, w kwie­
tniu zaś 1880 r. 433). Gdyby w ostatnich czasach 
liczba adwokatów nio była tak znacznie wzrosła (w osta- 
tnióm półroczu 100 asesorów przerzuciło się do adwo­
katury), to obecnie cyfra asesorów jeszcze poważniójby 
się przodstawiala.

— Cesarz Wilhelm przybył dziś o godz. 10 
rano szczęśliwie do Wiesbadenu.

R 0 S Y A.
* W Petersburgu wyszła na widok publiczny 

broszura p. t. „Niemcy i Jezuici w Rosyi“, którą roz- 
kupują i wyrywają sobio. Broszura ta rozpoczyna się 
obroną jenerała Skobielewa.

Każdy wio o tćm — czytamy na samym początku — 
co jonerał powiada t. j. żo u nas Niemiec jest panem, żo 
jestośiuy igraszką jego polityki, ofiarą jogo intryg, niewol­
nikami jego potęgi. O tóm wiedzą bardzo dobrze sami 
Niemcy. Nio masz u nas najmniejszego zakątka, gdzieby 
nio siedział Niemiec. Jest on dyplomatą, urzędnikiom, 
wojskowym, publicystą, dziedzicem, profesorem, wychowawcą, 
baukierom, kupcem, rzemieślnikiem, lekarzem, aptekarzem, 
piekarzem, krawcem, szewcem — jednćm słowem — 
wszędzie u nas w domu pełno Niemców, jako szwabów w 
kuchni. Natomiast Rosyanm, chociażby miał jak najwyższe 
wykształcenie, talent i doświadczenie, nio ma posady a czę­
stokroć ani kawałka chleba. Wyparty przez Niemca z 
każdego urzędu, wyrzeka się przymuszony pracy, wchodzi 
na bezdroża i stajo się albo próżniakiem, albo anarchistą.

W innem miejscu broszury czytamy:
Zgodzić się musimy na zdanie jenerała Skobielewa, że 

od Niemców inaczój się nie uwolnimy, jak tylko przez 
podniesienie naszój narodowćj samowiedty i z nożem w 
ręku!

W dalszym ciągu powiada autor, że Niemcy są 
także winni finansowemu stanowi w Rosyi, i że dopiero 
w ostatnich 20 latach poszło około 4 miliardy franków 
do Niemiec, zamiast do Rosyi. Poczóm tak mówi:

Dotychczas sądziliśmy, że bez Niemców musimy wogóle 
zginąć i któżby tego dziś nawet nie myślał? W spisie 
oficerów roi się od Niemców, w petersburgskiój Aka­
demii Nauk — Niemcy; w dawniejszym trzecim wydzia­
le — Niemcy; wreszcie na najważniejszych urzędach 
dyplomatycznych — Niemcy. Nie przeczymy, że po­
między nimi znajduje się już wielu zrusyfikowanych Niem­
ców, ale za to mamy wielu Rosyan, myślących i działających 
po niemiecku.

Dalej wskazuje autor na Niemców, jako na gnę- 
bicieli reiign i wiary i powiada:

Mur chiński z bronzu stalowego na około Niemiec z 
francuskiój kontrybucyi wystawiony, zbudowano wyłącznie 
w tym celu, aby groził zburzeniem światu chrześciańskiemu, 
na kulturze się opierającemu.

Rozdział pierwszy kończy się następującą apostro.ą 
do ludu rosyjskiego:

Ustąp się, ludu rosyjski — Niemiec nadchodzi! — 
Przebiegły i intrygant ? — Ten sam 1

ZIEMIE POLSKIE.
* Pod tytułem: „Karta z dziejów naszych błędów“ 

Nowoje Wronia, biorąc za punkt wyjścia znaną sprawę 
p. Krupskiego przeciw pp. Makowowi i Szewiczowi, daje 
historyczuy szkic przepisów, ograniczających prawo po­
siadania i nabywania majątków ziemskich na Litwie. 
Pierwsze oduośue prawidła ustanowione i zatwierdzone 
zostały w dniu 5 marca 180-1 r. Ograniczenia prze­
pisami temi objęte w ukazie senatu, publikowanym pod 
dniem 3 kwietnia tegoż roku, osłonięte były motywem 
takim, iż w pośród miojscowycli obywateli brak jest 
osób, mających dostateczne środki do prowadzenia ra­
cjonalnego gospodarstwu. (!) Pomiędzy innemi projektami 
przypomina Nowoje Wronia projekt zasiedlenia gubernii 
kowieńskiój Niomcami, który wszelako się nio utrzymał.

— Do wznowienia prześladowania na Litwio, Żmu­
dzi i Białorusi wzywa Morozow w swóm studyum, pi- 
sanóm pod wpływem najdzikszych instynktów w liusskoj 
Rieczy, na których tle Suworyn osnuł nikczemny arty­
kuł w ostatnim numorzo Nowego Wrcmienia. Opio- 
rając się niby na wzmocnieniu się „polskiój siły w pół­
nocno-zachodnim kraju,“ rozpacza ten wróg nasz bez 
czci wiary nad błędami, popełnionomi przoz rząd ro­
syjski z powodu nieusłuchania rad, zawartych w niszczą­
cych naród polski „zapiskach“ Murawiowa iKaufmanna. 
W skutek owych błędów miało upaść „russkojo dieło“ 
na Litwio. W ziejącym nienawiścią artykule Suworyn 
więc rząd do nowych represju, do przywrócenia mura- 
wiewowskich rządów na Litwie, Żmudzi i Białorusi lila 
ratowania sprawy rosyjskiój i zagroźonój Rosyi.

— Kulturtraegierzy na Nowój Pradze. 
Słowo pisze: „I na prawy brzeg Wisły zapuścili Niemcy 
wzrok swój pożądliwy. Dowodzi tego fakt następujący: 
Na Nowej Pradze w wielkićj fabryce stali zarząd nio 
przyjmuje podań i próśb od pracowników w języku pol­
skim, tylko niemieckim. Tak więc pracownik 
Polak (a jest ich tam jeszcze kilku), chcąc otrzymać 
łaskawą odpowiedź na uniżoną swą prośbę, cho­
dzić musi do tłómacza, płacić mu i dopióro mieć może 
lekką nadzieję, że w takiój „kulturnćj formie“ 
raczą przeczytać podanie a czasami nawet uwzględnić.“ 

NIEMCY.
* Berlin, 19 kwietnia. Ustawa kościelno- 

polityczna. Komisya Izby panów zbierze się jutro 
na pierwsze posiedzenie, aby obradować nad ustawą 
kościelno polityczną, uchwaloną przez sejm pruski. Ger­
mania potwierdza wiadomość podaną przez naszego ko- 
roopomianta, iż hr. I, i p p e, będący wice-przewodniczą- 
cym komisyi, stawi w Izbie wniosek o przedłużenie 
w art. I pełnomocnictwa dyskrecyjnego dla rządu po za 
1 kwiecień 1883 r. Organ centrum zauważa, że nic 
nie stoi na przeszkodzie, by termin ten przedłużyć 
o kwartał, ale zapytuje się zarazem, czy warto dla tak 
małój zmiany odsyłać jeszcze raz ustawę do sejmu pru­
skiego i przez to zwlekać jój ogłoszenie? O dalszój 
wiadomości naszego korespondenta, iż hr. L i p p e ma 
się także domagać, aby w artykule 2, traktującym o po­
wrocie Biskupów, zamiast słów ustawy: „do swój die- 
cezyi“, przywrócić brzmienie rządowe: „do swój d a - 
wnej diecezyi“ nie wspomina nic Germania.

— Justiz Ministerialblatt zdając na rok 1881 
sprawę z prac komisyi, egzaminującej prawników, zau­
waża, że napływ do sądownictwa w żadnym roku nie 
był tak licznym, jak w ubiegłym. Komisya ta miała 
egzaminować 1142 referendaryuszów (!), to jest nowych 
705, pozostałych zaś z lat dawniejszych 437. W roku 
1880 zgłosiło się do egzaminu 917 referendaryuszów, 
w r. 1879 800, w r. 1878 687, w 1877 r. 579, 
w 1876 r. 483 i w 1875 r. 344: a więc w przeciągu

Z listów poety.
W epoce Mickiewiczowskiej mieliśmy poetów nie 

wolnych wprawdzie od ludzkich przywar i błędów, lecz 
o tyle wyższych i sympatyczniejszych od późniejszych 
druhów po lutni, że swój sztandar trzymali wysoko, że 
przeceniając może swą rolę jako wieszczów, apostołów 
i kapłanów, wzniosłe to zadanie pojmowali i spełniali 
poważnie i sumiennie. Nie zaniedbując formy, owszśm 
uprawiając ją starannie i z powodzeniem w miarę wię­
kszego lub mniejszego talentu, dalecy byli jednak od 
zbyt niestety w naszych czasach rozpowszechnionego 
mniemania, że poezya zasadza się jedynie na wydosko­
naleniu formy, na tój technice rymotwórczej, która pod 
biegłą ręką zachwyca, olśniewa i częstokroć słabszym 
umysłom każę zapominać o wewnętrznej pustce utworu,
0 jeg° płytkości i bezmyślności. Takie pojmowanie roli 
uroczej wysłanki niebios, za którą zawsze uważali poe- 
zyą, byłoby ich oburzało i gorszyło, bo oni formę po­
czytywali zawsze nie za cel, lecz tylko za środek dla 
spełnienia szlachetniejszych, wyższych zadań, którym 
poświęcali wszystkie swe siły, często i życie.

Jedną z najwybitniejszych postaci w plejadzie poe­
tów tego kroju, był niezawodnie Karól Baliński. Nie 
potrzebujemy się rozwodzić nad jego zaletami i stano­
wiskiem w literaturze, bo któż go nie zna, któż się nie 
zachwycał jego utworami, pełnemi ognia, siły, miłości 
kraju i kościoła 1

Jak tyle innych wysokich duchów, tak i on wpra­
wdzie uległ na emigracyi zgubnemu wpływowi misty­
cyzmu, ale jeszcze w tćm opłakanćm zboczeniu jakiż 
piękny i szlachetny! Był to snąć umysł prawdziwie 
niepospolity, skoro obłęd smutnej doktryny nie zaćmił mu 
zupełnie wzroku i mało stósunkowo skaził tę duszę za­
cną i z tylu miar godną kochania...

Sądzimy, że na słowa powyższe zgodzi się czytel­
nik po odczytaniu kilku listów Balińskiego, pisanych do 
innego poety,’ Adama Pajgerta, a udzielonych nam ła­
skawie przez rodzinę drugiego. , Treść korespondencyi 
wykaże, na jak przeciwnych krańcach stali ci dwaj lu­
dzie, wiemy zkądinąd, że śmiałe, bez ogródki wypowia­
dane zdania poety-emigranta, oziębiły na czas pewien

stósunek między nim a poetą Galicyaninem; jednakże 
po śmierci autora, sam Pajgert, lubo z początku ura­
żony wymówkami przyjaciela, uznał za potrzebne ogło­
sić drukiem jego korespondencyą i tylko niezależne od 
niego okoliczności, a następnie śmierć przeszkodziły wy­
konaniu dobrego przedsięwzięcia.

Wyręczając go obecnie, pochlebiamy sobie, że wy­
świadczamy przysługę i czytelnikom, łaknącym utworów 
opromienionych prawdziwem natchnieniem, i samej lite­
raturze, która w tych poufnych wylewach poety znaj­
dzie cenny przyczynek do odtworzenia jego moralnej fi- 
zyognomii i wewnętrznej charakterystyki. Nie przeczy­
my, że jest tu niejedno, co razić będzie ducha katoli­
ckiego, co tóż w osobnym ustępie poddamy sumiennój 
krytyce, lecz godzi się zarazem pamiętać, że Baliński, 
lubo nieraz bardzo błądzi, daleki jednak od żądzy bu­
rzenia, pragnie owszóm konserwacyi, uważa kościół za 
„skarb Boży, światło zbawienia, zdrój mądrości i życia“, 
wielokrotnie woła, że „do Polski jedna droga, to jest 
przez Kościół katolicki“ — słowem odkrywa niezmie­
rzone skarby miłości i wiary, z całą więc słusznością 
powiedzieć o nim można, że wiele mu przebaczonóm 
będzie, albowiem /Wiele ukochał.

Egotyzmti znajdujemy tu mało ; dopiero pod ko­
niec odsłania nam poeta bolesną, niezagojoną ranę, ale 
z jakąż to czyni miarą i rezygnacyą!

Oddajemy listy sympatycznego poety na uży­
tek publiczny ze szczerem życzeniem, aby czytelnikom 
sprawiły tyle przyjemności, ile nam ich przysporzyły 
niejednokrotnie, gdy znudzeni czczością jałowych produ­
któw literatury bieżącćj, braliśmy je do ręki, pewni, że 
nawet to, co w nich jest mylnem i błędnem, nie po­
zostanie dla nas bez korzyści, bo nam rozwiąźe niejedno 
psychologiczne zagadnienie, odkryje ciekawe tajniki we­
wnętrznych przejść i walk nietyłko samego autora, lecz 
równocześnie także innych tułaczy, którzy razem z nim 
wśród podobnych warunków kroczyli po tej samej 
drodze.

Paryż, 21 października, rue de Madame 49.
Mój drogi bracie Adamie!

Odebrałem i list twój i książki twoje i Mieczysława 
i Kornela (Ujejskiego). Doprawdy nie wiem, jak wam 
podziękować za to, bo to dla mnie i rzadka bardzo

przyjemność i dowód waszój nieocenionej życzliwości 
i pamięci dla mnie. Najlepiej pono podziękuję wam, 
mówiąc z całego serca: Bóg zapłać, bracia moi! Kor­
nel kochany obiecał mię jeszcze listem szerokim uczę­
stować, toż czekam niecierpliwie, czekam już lat kilka. 
Wtedy mu odpiszę pewnie nie mniój szeroko. Mieczy­
sław Dz. nie napisał mi ani słówka, a winien mi odpo­
wiedź od dawna i wie przecie doskonale, żem go ser­
decznie i na wieki ukochał. Przypomnij mu to jednak, 
mój drogi, bo może zapomniał, kiedy tak milczy. To­
bie więc tylko, mój serdeczny bracie Adamie, nie tylko 
mam chęć, ale i obowiązek sumienny odpowiedzieć na 
list twój — i oto widzisz, że czynię to nie skąpą miarą. 
Tylko na samym wstępie proszę cię i zaklinam, abyś 
zabierając się do dalszego czytania, pamiętał wciąż, że 
to mówi brat twój starszy wiekiem i cierpieniem, pra­
gnący oszczędzić ci boleści, które sam przeszedł — że 
jeśli powie coś, co cię draśnie lub przeciwuóm tobie 
się wyda, to bądź pewny, że to czyni w najszczerszej 
dla ciebie miłości' i dla miłości Tej, której oba jesteśmy 
synami niegodnymi Jój jeszcze. Mówimy o rzeczach 
najświętszych dla nas; zrzućże na chwilę z siebie pur­
purę artysty, a słuchaj mnie sercem chłopa (polskiego 
i jego rozumem. Nie wolno nam dziś czasu tracić na 
próżną zabawkę: listy nasze muszą i powinny być roz­
mową pokutników, usiłowaniem połączenia się w jedno, 
połączenia na ziemską i zagrobową wędrówkę. Tu złą­
czeni duszami, pójdziem i za grobem razem ; bez tego 
połączenia nie ma przyjaźni prawdziwej, nie ma pracy 
wspólnej, bo nie ma zgody na cel i środki. Dotknąłeś, 
bracie kochany, rzeczy najważniejszej tak w Mohorcie 
samym, jak i w mojój nań odpowiedzi. Pastorał cię 
oburza. Kościół Piotrowy masz za rzecz umarłą, prze­
powiadasz jakiś inny kościół Janowy, niby na zasadzie 
Apokalipsy, w istocie zaś na zasadzie Trzech myśli Li- 
genzy. Gdybym cheiał dyskutować z tobą w tój rze­
czy, napisalibyśmy dużo obustronnie, zmarnowalibyśmy 
dużo papieru, a co gorsza czasu i zostalibyśmy nie­
zmiennie każdy przy swojem. Takie są zawsze skutki 
rozpraw i przekonywać czysto rozumowych, a bywają 
i sto razy gorsze.

Odpowiem ci więc na to wszystko wykazaniem 
mego własnego sposobu widzenia tój rzeczy. W czóm

ci się nio jasno wytłómaczę, o to chciej mię zapytać.
Z całój duszy pragnę, abyśmy się zgodzili, bo pracy 
wspólnój być nie może, gdzie nie ma wspólnego widzenia 
celu i drogi. .

Urodziłem się jako Polak, katolikiem, ksiądz kato­
licki ochrzcił mię, piastunka-cblopka karmiła mię, 
a karmiąc i kolysząc, śpiewała mi pieśni nasze katoli­
ckie, pieśni zarazem rycerskie a kościelne, jako są 
wszystkie Barskie, śpiewała mi i Koronkę Twardo­
wskiego do Matki Boskiej, i Boże w dobroci, i Pod 
Twoję obronę i Kto się w opiekę — słowem owe pie­
śni prawdziwie polskie/ co je możesz śpiewać zarówno 
w kościele, jak w obozie, jak na każdóm miejscu. Pol­
ska z Kościołem spleciona w nich tak, jak ciało z du­
szą, jak promień z ogniskiem swojóm. Tak tóż się 
splotły i spleść musialy te dwie świętości w duszy mo­
jej i ¡nic już ich nie rozerwie. Polska a Kościół u mnie 
to jedno, i tak być powinno — tak być koniecznie 
kiedyś musi w sercu każdego Polaka, prędzej czy 
późnićj. Tak Polskę rozumiał Skarga „onę Hierozolim? 
naszą“, tak ją rozumiał Kordecki, tak ksiądz Marek 
i Pułascy. Dzięki tej chłopce polskiój, tej mleczne) 
matce mojój, skarby polskości lały się w serce moje, 
wzrosłem z niemi i one stały mi się puklerzem, o który 
rozbiły się wszystkie wrogów pociski. Bez tego zapasu, 
w tylu więzieniach, śledztwach, wygnaniach, byłbym ta 
upadł, jak tylu zacnych moich współtowarzyszy. By i 
to albo protestanci, wołający veto przeciw Kościołowi, 
albo marzyciele niecierpliwi zburzyć go co prędzej, a_y 
na jego miejsce postawić... doprawdy nie wiem co 
bo tóż i oni sami nie wiedzieli. Tymczasem om tyli o 
sami upadli a Kościół, chwała Bogu, stoi i stać będzie. 
Bywały jednak chwile, że martwota lub fałszywo? 
a nawet zupełna bezbożność urzędników kościoła, chwia a 
tym zasiewem chłopki polskiój w duszy mojój; wte y 
jak ty dziś, krzyczałem: veto! albo nawet jako niegdyś 
Goszczyński w uczcie zemsty, miałem dla nich w rnysU 
potępienie. Sam widok księżej sukni oburzał mię. Bj W 
to jeszcze w kraju. W chwilach takich protestantyzmu 
wymykały mi się z pod pióra słowa, drukowane nie­
stety, które dziś radbym zmazać krwią własną — b0 
były czytane, szły po sercach i truły.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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rzyła na Arabów — którzy w chwili, gdy piechota nade­
szła, mieli juł na pobojowisku 52 zabitych i byli zupełnie 
rozgromieni. Francuzi zdobyli chorągiew, 80 namiotów 
wraz z namiotami jBu Ameny, 26 żon i dzieci Bu Ameoy 
i mnóstwo dywanów, daktylów, jęczmienia itd. Francuzom 
padł jeden strzelec a 3 było rannych. Bu Amena uszedł; 
Francuzi spodziewają się, że wróci do swych żon i dzieci, 
— i podda się przemocy.

TELEGRAMY.
Paryż, 19 kwietuia. Journal officiel ogłasza no­

minacją p. d’Aubigny na radzcę ambasady w Berlinie; 
d’Aubigny był dotychczas dyrektorem w ministerstwie 
spraw zagranicznych, w wydziale do rozstrzygania zatar­
gów bandlowo-poUtycznyeh.

Petersburg, 19 kwietnia. Nowo zamianowany 
ambasadorem francuskim przy dworze rosyjskim, pan 
Jaurès, przybył tu wczoraj wieczór.

Wiedeń, 19 kwietnia. Dotychczasowy admini­
strator w Białogrodzie siedmiogrodzkim, ks. Loenhart, 
zamianowany został rzymsko-katolickim Biskupem Sie­
dmiogrodu. (Poprzednikiem nowo zamianowanego Biskupa 
był dr. Fogarasy de Gyergyó-Szent-Miklos-Mich.)

Waszyngton, 19 kwietnia. Prezydent Arthur 
wystosował do prawodawczych ciał orędzie, w któ- 
róm proponuje zwołanie kongresu, któryby odpowiednio 
do zaproszenia, wydanego w roku zeszłym przez sekre­
tarza stanu, Bleina, naradził się nad środkami, za po­
mocą których możnaby zapobiedz wojnom.

W dalsrvch rozdziałach dowodzi autor, że Niemiec 
iwt winieu niezadowoleniu i rozgoryczeniu ludu, roz- 
Unaniu się nihilizmu, wzmagającej się lichwie, azko- 
dom powstałym z powodu panowania biurokracji, wogole 
wszystkim niedostatkom istniejącym w Bosy». Zagra­
niczna polityka rosyjska zależna jest także od Niemiec, 
bo przecież Niemiec kieruje ministerstwem spraw za-

, KUms'two niemieckie — produkt socyalixmu memi»- 

ekiego — niszczy wiarę, prawo porządku, życie familijne i 
państwowe.

Autorem broszury jest Trubnikow, dawny redaktor 
a obecnie urzędnik do szczególnych poruczeń w mini- 
steryum spraw wewnętrznych. Do Post telegrafują z 
Petersburga, iż br. Ignatiew dał Trubnikowowi dymisyą 
x powodu tój broszury.

— Niektóre dzienniki peterburgskie podają 
wiadomość o aresztowaniu w Odesie trzeciego ucze­
stnika zamachu na życie jenerała Strieluikowa.

__ Wszyscy obcokrajowi poddani prusacy,
austryacy i szwajcarzy, służący na drodze żelazuój 
cbarkowsko-azowskićj, w ciągu ostatnich dwóch tygodni 
przyjęli rosyjskie poddaństwo.

— Zaria douosi, że starauia zarządu południowo- 
zachodnich dróg żelaznych o uiewydalauiu z Kijowa 
żydów służących ua kolejach, a nie mających prawa do 
pobytu, nie odniosły żadnego skutku. Wszyscy obo' 
wiązani są opuścić Kijów do duia IG kwietuia, z wy­
jątkiem tylko zajmujących ważniejszo posady, którym 
pozostawiono termin roczny do wyjazdu.

— Prawił Wiertnik donosi o zaburzeniach żydo­
wskich co następuje: W Bereznsgowatowie i Wissuńsku 
wybito w 7 domach żydowskich szyby; towarzysz szefa 
policyi powiatowój wysiany został celem przywrócenia 
spokoju. W Dubosawach powbtaly duia 13 bm. także 
nieporządki, przyczóm zburzouo drzwi i okna domów ży­
dowskich i rozbito kram kupca źykowskiego. Sześć 
osób raniono kamieniami, jednego żyda raniono śmier­
telnie. Spokój przywróciła policya joszcze tój samej 
nocy. W Lntyczewie dnia 13 bm. powstały powtórnie 
napady na żydów; w trzech szynkach wylano cały za­
pas wódki, zburzouo dwa domy wraz z zuujdującomi się 
w nich przedmiotami. Aresztowano 40 osób, spokój 
przywrócono w nocy. — Z Bałty donosi gubernator, że 
i tam spokój już przywrócono i że składy i handle obo 
cnie znowu zostały otwarte.

Z powodu zaburzeń spisano około 50 protokółów 
i wręozono je sędziemu pokoju. Dnia 13 bież, mies, 
przybyły z Nikołajewa do kolonii Dobrojo •uzbrojone 
indywidua i zrabowały żydów w Prosonikowio., Przy 
aresztowauiu tychże przez żandarmów i robotników ko­
lejowych raniony został w głowę robotnik Koitunow.

: Aresztowano Polaka (?) Olszewskiego, tureckiego podda­
nego Feldmanna i żyda Bałanowskiego i przetranspor­
towano ich do Nikołajewa dla śledztwa i oddano w ręce 
sądu wojennego. — W Karpowiczu rozpoczęły się nie­
porządki 12 bm. Około 200 pijanych chłopów zburzyło 
znajdującą się we wsi karczmę, oraz dom i kram żyda 
Kaliana. Inwentarz częścią zniszczono, częścią skra- 

1 dziouo. Szkodę podają na 4000 rs. Za pomocą chło­
pów z innych wsi sprowadzonych zaprowadzono spokój. 
Tymczasem znów w nocy z 14 na 15 bm. ponowiły się 
rozruchy i to w daleko szerszych rozmiarach. Jedna 
partya usiłowała zburzyć własność Kaliana, lecz zapo­
biegła temu policya, przyczóm aresztowano 6 głównych 
hersztów. Dwio kompanie żołnierzy zarekwirowane 
z Nowu8ybkowa przywróciły niebawem spekój. Śledztwo 
prowadzi się energicznie. Ażeby dalszym wybrykom za- 
pobiedz zarządzono odpowiednie środki.

— Do berlińskiej Post telegrafują z Petersburga, 
iż ani w Moskwie, ani w kaplicy katedry nie wykryto 
min. Nic nie stoi na przeszkodzie odbyciu koronacyi 
w maju.

FRANCYA-
* Katolicy przygotowują na wielką 

skalę ruch religijny przeciw nowój ustawie szkolnej.
— Biskupi z Angers, Moulius i Arcybiskup 

z Reúnes wydali listyj pasterskie do swych dyecezyan 
— w których tlomaczą wiernym, jaką powinna być 
szkoła i jaką krzywdą dla sumień katolickich jest no­
wa ustawa. Śliczny jest list pasterski monsignora 
Freppel.

— Uzupełniające wybory do rad depar­
tamentalnych, odbyte w niedzielę, wypadły, jak zape­
wnia rząd — na korzyść republikanów. W departa' 
mencie Puis de Dome wybrano na 22 miasta kanto' 
nalne 21 republikanów. W Bordeaux wybrano 12 re­
publikanów i 7 monarchistów.

— Hejże na Gambettę! W Chalons sur 
Paone występował wice-marszałek Izby Karol B o y s- 
set ostro przeciw Gambecie, oświadczając bez ogródki, 
że Gambettę pozbawiono władzy dla tego, że chcial 
zostać dyktatorem. Poseł Locroy przemawiał na ze­
braniu w wielkim teatrze w Lyonie, gromił Gambettę, 
ale i Freycinetowi nie przepuścił, dowodząc, że Francya 
powinna zagranicy zęby pokazać — bo czy tak, czy 
owak, bez wojny się nie obędzie.

WŁOCHY.
* Rzym, 19 kwietnia. Poseł pruski u Sto­

li c y ś w., p. S c h 16 z e r, odwiedził dzisiaj podsekretarza 
stanu Jacobiniego, prosząc go, by mu wyjednał audyen 
cyą u Ojca św., któremu chce wręczyć swe listy uwie 
rzytelniające.

AFRYKA.
* Bitwa pod Qued-Fendi, na południu pro 

wincyi Oran, w pierwszych dniach kwietnia stoczona. Wła­
dze francuskie dowiedziały się, że Bu Amema sformułował 
nowe pułki, zaopatrzył się w żywność i posunął się ¿ku 
północy — aby znów napaść na terytoryum francuskie. 
Z tego powodu postanowiono go uprzedzić. Pułkownik 
Marmot otrzymał rozkaz wyruszenia z małym swym od­
działem przeciw Bu Amenie — i wykonał ten rozkaz 
nadzwyczaj szybko i skrycie. Wyruszył dnia 30 marca; 
przednia straż złożona z 2 kompanii strzolców, 1 szwa­
dronu konnych strzelców i z pownój liczby spahisów, zo­
stała pod dowództwem komendanta Cantroux. Piechota 
przedniej straży wsiadłszy na muły, zdążała porówno z jazdą 
prosto na nieprzyjaciela i w 2 dniach, 1 nocy zrobiła 
160 kilometrów (22 mile) — i dotarła bardzo blisko pod 
Qued-Fendi; komendant postanowił odpocząć ze swym od­
działem, 2 kwietnia rano uderzył na nieprzyjaciela. Bu 
Amena dowiedział się, choć późno, o zbliżających się woj­
skach nieprzyjacielskich — i uszedł właśnie w sam czas, 
pozostawiwszy obóz nieprzyjacielowi. Controux puścił się 
w nimi w pogoń i doścignąwszy go w przeciągu godziny, 
uderzył na Arabów, którzy stanąwszy w ciasnej dolinie, 
gotowali się do zaciętój obrony. Ponieważ piechota pozo- 
stała w pochodzie po za jazdą — przeto sama jazda ude-

KRONIKA
miejscowa, prowiocyonaliia i zaoraniem.

Poznań, czwartek dnia 20 kwietuia.
* Donfosionia uraędowe. Pierwszy nauczyciel zwy­

czajny przy gimnazjum w Gdańsku Gustaw M a w k u 11 
mianowany został nauczycielem wyższym.

gdzie ma zbadać i wyuczyć się organizacji i prowadzenia 
ksiąg rachunkowych w Spółkach pożyczkowych Reiffeieem, 
aby póiniój i na Ślązku takie Spółki zakładać i niemi 
kierować.

* Do Ameryki wyjechało z Niemiec w pierwszych 
trzech miesiącach r. b. na Hamburg 27,501, ni Bremę 
21,254, na Antwerpią 10,189, na Rotterdam 5285, razem 
więc 64,129 osób, podczas gdy w tymle czasie roku ze­
szłego wjemigrowało tylko 56,661 osób, W roku 1881 
przybyło do Ameryki 716.828 osób, pomiędzy niemi zaś 
248,323 z Niemiec.

* Ciekawą historyą losów wieśoiaka z pod Sando­
mierza opowiada Kuryer Poranny: „W ubogiój chacie 
wiejskiej w okolicach Sandomierza przyszedł na świat To­
masz Michalczjk, a gdy miał lat 11 wieku, posiadał je- 
dnę tylko umiejętność... peszenia trzody cblewnój, oraz 
gęsi. Uczęszczał jednak do szkółki elementarnój, w którój 
jako tako nauczył się czjtać i pisać. Jak na początek 
dla ll-letniego chłopca i to wielkie było dobrodziejstwo. 
Oddanj do terminu w Kielcach, przeskrobał coś u swego 
majstra stolarza i nio wiadomo w jaki sposób o głodzie 
i chłodzie przywędrował do Warszawy. Tutaj długi czas 
pędził żywot ulicznika, kilkakrotnie aresztowany za włóczę­
gostwo, nie chciał wskazać miejsca urodzenia z obawy ode­
słania transportem. Po przebyciu cięłkińj paroletuiój bie­
dy, awanturniczy chłopak, pełniąc kolejno rozmaito fuukcye; 
to piaskarza, to oprowadzając ślepych grajków, to zuów 
podając wapno mularzom, został nareszcie wzięty do usług 
w stajni znanego u nas sportsmaua p. G. Ztąd nie wio- 
my już w jaki sposób, lecz zapewne razem z końmi wyści- 
goworni znalazł się w Paryżu. Z brukiem paryskim, a co 
ważniejsza, z językiem francuskim bystry chłopiec rychło 
się zapoznał i już nie chciał wracać do kraju. Od dawna 
już, niby drugiemu Robinsonowi, uśmiechały się sando­
mierskiemu chłopskiomu dziecku zajęcia ua wodzie — wi­
dok Wisły, nad którą spędził dziocinne lata, i widok fli­
saków, przowożącycb zboże, niewątpliwie przyczyniły się do 
tych pragnioń. W Paryżu przyszło mu ua myśl udać się 
do jakiój kompanii okrętów; jakoż nadspodziewanie dostał 
miojsce na okręcie, mającym wkrótco wyruszyć ua At­
lantyk. Nio kreślimy tutaj romansu, alo prawdziwą histo­
ryą onorgicznego Michalczyka, zaczerpniętą z listu wiaro- 
godnój osoby, więc kończymy naszo opowiadanie wiadomo­
ścią, iż Tomasza podróżo morskie skończyły się tylko ua 
jednój, że zatrzymawszy się w Nowym Jorku pozostał tam 
ua miejscu i przechodząc joszczo różne kolejo, wrócił do 
pierwotnego fachu i został stolarzom. Dziś jost ,to czło- 
wiok w siło wioku, mający około 40 lat i posiada jeden 
z pierwszorzędnych magazynów stolarskich, a majątek joga 
w kapitałach i nieruchomościach obliczają już na pól mi­
liona dolarów. Z samego początku, gdy fortuna dość nie­
przyjazna, przez wytrwałość Michalczyka zwróńła się do 
niego z przyjaznym uśmiechem, pisał do starych rodziców, 
którzy od dawna opłakali swe dziecko, nic nio wiedząc, co 
się z nim po ucieczce od majstra w Kielcach stało. Oboje 
staruszkowio źyją dotychczas i to bardzo dostatnio, dzięki 
pomocy, prze8jłanój przez syna. Michalczyk zapowie­
dział swój przyjazd w połowie roku bieżącego z zamiarem 
zabrania z sobą starych rodziców, gdyż, jakkolwiek tęskni 
do kraju, nie chce na stało przenosić się z za Oceanu. 
Wiadomość o losach i niezwykłój kolei życia Tomasza Mi­
chalczyka czerpiemy z łaskawie udzielonego nam listu 
pani Datnęckiój z Nowego Jorku, pisanego do brata p. G. 
zamieszkałego w Sandomierskiem.“

* Dziwno kol-jo losu przechodził p, Felicjan B.,{obe- 
cnio urzędnik w zakładach górniczych w Dąbrowio, który 
niedawno stawał przed sądem okręgowym w Radomiu, jako 
oskarżony o wstąpienie do wojska zagranicznego, bez pozwo 
lenia rządu rosyjskiego. W 10 roku życia oddany ,do 
korpusu kadotów w Nowogrodzie, p. B. wstąpił z laty do 
artyleryi w stopniu praporszczyka. W wojsku bieda dała 
mn się we znaki, lecz gdy opuścił służbę wojskową w r. 
1860, los mu się nie uśmiechnął. Z początku p. B. pra­
cował w Warszawie jako robotnik przy moście żelaznym, 
potóru aplikował się w rządzie gubernialuym w Radomiu; do­
szedłszy do posady w biurze naczelnika powiatu w Stopnicy 
w roku 1866 przy organizacji władz powiatowych, spadł 
z etatu i zmuszony był poprzestać Da stanowisku najemnego 
pisarza biurowego. W roku 1868 ożonił się, lecz wkrótce, 
zrozpaczony brakiem środków do , utrzymania, postanowił 
puścić się w świat i we wrześniu r. 1868, mając w kie­
szeni kop. 43, a na plecach w węzełku trzy koszule, 
przeszedł tajemnie granicę i przybył do Krakowa. Tu z 
datków dobroczynnych, uzbierawszy nie wielką sumkę dla 
dalszój wędrówki, udał się do Marsylii, a ztamtąd po kilko­
dniowym tam pobycie do Carogrodu i Aleksandryi, wrócił 
jednak wkrótce do Tryestu, zkąd pojechał do Strassburga 
i tu, nio mając z czego żyć, podpisał w komisji werbun­
kowej uinowę na pięcioletnią służbę w legionie zagranicznym 
w Afryce i jako legionista w styczniu r. 1869 przybył do 
Algieryi. Klimat afrykański nie służył mu; w listopadzie 
tegoż roku wraca więc do Strassburga, gdzie z początku 
pracuje w fabryce dokoracyi, późniój zaś jako dozorca przy 
budowie kolei żelazuój. Tu zastała go wojna roku 1870. 
Wstępujo do wolnych strzelców i bije się aż do końca 
wojDj. Pokój zapędził go do Paryża, gdzie pozostaje pod­
czas komuny. Strój wolnego Strzelca ściąga nań podej­
rzenie ; po wzięciu Paryża aresztują go, osadzają w St. 
Cyr i dopiero po trzech miesiącach uznają go za niewin­
nego. Uwolniony z więzienia, odpływa do New-Yorku. 
Pracujo tu to w fabryco cygar, to luster, to odlewów, to 
wreszcie w magazynio mód. Straciwszy owo ostatnie 
miejsce, w roku 1872 godzi się jako palacz na okręt, 
wiozący do Afryki wyprawę dl i odszukania śladów Livingstona, 
która skierowała się następnie do Cape-Town. Ztąd B,, 
zawadzając o wyspy Maurice, Socotora, udał się do Adenu 
w Arabii, a nastę.mio pieszo do Bombaju. W Indyach 
żył z polowania, potóm tułał się po wyspie Cejlonie, gdzio 
trudnił się połowem pereł, a następnie dostał się do 
Kalkuty. Po opuszczeniu Indyi wschodnich popłynął do 
Kantonu, dalój do Japonii, a wreszcie znalazł się w Ameryco 
zachodnićj, w Sau Francisko. Tu stracił wszystko, co zdo­
łał zarobić podczas podróży po Afryce i Azyi, i zmuszony 
był przyjąć służbę na okręcie, udającym się na Ocean Pół 
nocny dla połowu wielorybów. Ale okręt rozbił się. Za­
łoga dostała się na brzegi Japonii, zkąd B. ponownie po­
wędrował do San Francisko. Pobyt tu trwał nie długo. B. 
puścił się ztąd w podróż na około Ameryki, zwiedził Pa­
namę, Quito, Valparaiso, Conception, Buenos-Ayres, Monte­
video, wyspy Ameryki środkowej i po raz drugi stanął w 
New-Yorku. W październiku r. 1874 odpłynął B. znów 
do Europy, ale okręt rozbił się i tułacz po raz trzeci 
znalazł się w New-Yorku, nie długo jednak, bo wkrótce 
przez Liverpool i Plymouth przybył do Hawru. Do roku
1878 mieszkał tu, pracując jako buchalter. Wystawa po­
wszechna ściągnęła go do P&rjża, gdzie przyjął miejsce 
tłumacza w jednym z hotelów. Z Paryża już począł starać 
się o pozwoleniejpowrotu do kraju, ale daremnie. Za pro­
tekcją otrzymał miejsce przy zbiorach naukowych we 
Florencyi. Po utracie tego miejsca, w październiku roku
1879 udał się przez Wiedeń do Sofii, ażeby wstąpić do

* Teatr. Dziś llamlct, tragedya w 5 aktach Shaks- 
pears, gdzio wystąpi panna Dorynianka po raz piąty.

* Na księży na Syboryi. Z przoniosienia 310 m.
4 fon. Dziś nadesłali: Zofia Chłapowska 3 marki, S. K.
3 marki. Razem 316 marek 4 fon., 25 franków, 6 flore­
nów i 10 rubli.

* Termin dla egzaminu na nauczycielki gimnastyki 
wyznaczony został na dzień 22 maja r. b. Znajdujące się 
w urzędzie nauczycielki winny się przynajmniój na 5 tygo­
dni przed torminom zgłosić za pośrednictwem władz przeło­
żonych, inne kandydatki mają wuiość podania bezpośrednio 
na 3 tygodnie przed terminom.

* Przowodnioząoym w następnym peryodzie roków 
sądów przysięgłych mianowany został radzca sądu ziemiań­
skiego, Hausloutner.

Za pastwienie się nad przybranóra dzieckiem ska 
zała przedwczoraj tutejsza izba karna b. komisarza obwo­
dowego z Połajewa, Iioczwarę, na 3 miesiące, a żonę jego 
na 2 lata więzienia. W czasie rozprawy licznie zebrana 
publiczność dawała często głośne oznaki oburzenia. Z za­
rzuconych Koczwarom potwornych czynów przytoczymy tylko 
kilka: Czternastoletnią Anielę Michnę (tak się nazywało 
owo przybrane dziecko) wtrącono w grudniu 1880 roku do 
zimnego sklepu, gdzie musiała się rozohrać, wuijść do 
wanny — gdzio ją oblano dwoma wiadrami zimnój jak lód 
wody. Po tój kąpieli uciekła M., lecz pochwyconą zbito 
powrozem, na którym nawiązano pełno pęków. Biedne 
dziecko ustawicznie bito drewnem, hakiem itp., włóczono po 
izbie za włosy tak, że mu w dwóch miejscach włosy wy­
szły — bez wszelkiój przyczyny kaleczono itp. Nie mo­
żemy przytaczać wszystkich zarzutów, bo od tego włosy na 
głowie stawają!

* Wychodźtwo. Przedwczoraj przejeżdżało znowu 
przez Poznań do Ameryki około 40 włościan polskich.

* Wieś Kokoszozyn, obejmującą 100 mórg roli, 
sprzedał p. Marcin Palacz jakiemuś Niemcowi za 180,000 
marek.

* W Śremie odbędzie się w niedzielę dnia 23 kwie­
tnia 1882 w auli gimnazyalnej koncert fortepianisty 
Alf. Szczcrbińskiego i skrzypka Edwina Jahnkego, uczniów 
król, akademii muzycznój w Berlinie.

* Od wtorku zaczął w więzieniu śremskiem odsia­
dywać karę ks. Zieliński skazany na 7 dni więzienia za 
czynności duchowne w Lginiu.

* W Rynarzewie zniszczył przedwczoraj pożar sto­
doły bednarza Krttgera i rzeźnika Gutkowskiego.

* Z Pelplina piszą pod dniem 16 bm. do grudzią­
dzkiego Gcselige: , Radzcę rejencyjnego, ks. Wanjurę, 
który był dawmój dyrektorem seminaryum nauczycielskiego 
na Slązku (Pyskowice) i bardzo jest poważanym u rządu, 
upatrzono na urząd proboszcza tutejszój kapituły, będący 
oczywiście równocześnie kanonikatem, a dawniej piastowany 
przez zmarłego sufragana ks. Joschkego. Prałaturę tę 
obsadza Papież bezpośrednio na propozycyą króla, i ztąd 
rzecz jasna, że ksiądz Wanjura musi się w tym celu oso­
biście udać do Rzymu, gdzie też zaraz uzyska nominacyą! 
Na koadjutora księdza Wanjurę z pewnością nie desygno­
wano. Proboszcz przy kościele katedralnym zajmuje zaraz 
po Biskupie pierwsze miejsce pomiędzy tutejszymi dygnita­
rzami duchownymi. Zresztą w Rzymie przy obsadzaniu 
tego prałactwa bardzo postępują ostrożnie. Tak np. przed 
powołaniem przedostatniego prob, kapituły ks. dr. Edwar­
da Herzoga, probostwo to przez trzy lata pozostawało nie- 
obsadzone, gdyż między rządem pruskim a Papieżom nie 
mogło przyjść do pojednania co do postawionych kaudy- 
dattów na tę posadę. I proboszcz ksiądz Herzog był 
Ślązak.“

* W Opolu na Górnym Slązku został dnia 1 b. m. 
poświęcony nowy budynek sądowy w obecności prezydenta 
wyższego sądu krajowego p. Schultz-Völker na ten cel z 
Wrocławia przybyłego, sędziów, adwokatów, przy tamtejszym 
sądzie obwodowym i okręgowym zatrudnionych.

* Jak się z programu gimnazjum katolickiego w 
Opolu dowiadujemy, uczęszczało do tego zakładu w ubiegłym 
półroczu latowćm 363, a w zimowem 331 uczni; z tych 193 
katolików, 100 ewangielików, 72 izraelitów. Do programu 
tego dołączona jest praca wyższego nauczyciela p. Kniitgen: 
De carm. I, 7 et epist. I, 11 inter se comparatis sive de 
Bullatio Horatiano. — Biblioteka nauczycielska obejmuje 
4681 dzieł w 11,099 poszytach, biblioteka dla uizni obej­
muje 2246 dzieł w 4974 poszytach. — Przy zakładzie 
tym było 19 nauczycieli zatrudnionych. — Nauczyciel re 
ligii ks. Poschke opuszcza Opole, obejmując powierzoną 
sobie posadę wyższego nauczyciela przy gimnazjum w Gło- 
gOwie, _ Egzamin abituryencki złożyło 12 prymanerów. 
Nowy rok szkólny rozpoczyna się 24 kwietnia.

* Pan Zbroźek z Opola, wysłany został przez 
prezydenta rejencyjnego w Opolu do Neuwied nad Renem,

armii bułgarskiój, nie został jednak prcjjęty dla braku 
paszportu, powrócił więe do Wiednia i przeszedł tajemnie 
granicę w październiku roku 1880. Wszelako i na rodzin- 
nój ziemi nie oczekiwał go spokój. Po przybyciu do W ar- 
szawy oddano go p -d sąd, jako oskarżonego o wstąpienie 
do służby wojskowój francuskiój bez pozwolenia rządu. 
Groziło mu pozbawienie wszystkich praw stanu i wydalenie 
z państwa, a w razie samowolnego następnie powrotu, osie­
dlenie w Syberyi. Sąd po wysłuchaniu powyższej opowie­
ści B., jak donosi Gazeta Sądowa, uwolnił go jednak od 
odpowiedzialności.

* Rachunek hotelowy. W jednóm z pism nie­
mieckich znajdujemy przytoczony ciekawy okaz rachunku ho­
telowego :

Wielm. Adolf Gattlieh Meyer z Lipska.
Drezno. Stycznia 25

mieszkanie 3
usługa 1
1 obiad 3
1 butelka St. Julien 3
1 kolący a 8

marek 38
Pan Meyer z przerażeniom krzyknął: „Jak to za je­

dną dobę 38 marek?“ Oberkellner przepraszając odpo­
wiedział : „Wybacz pan, ja przez pomyłkę dodałem datę.“ 
Meyer rzekł: „Chwała Bogu że tylko miesiąca, a me 
roku!“

• Zbiory Muzeum Narodowego w Rapors- 
y 1 u wzbogaciły się w tych dniach bardzo ceuną pa-

rniątką po ś. p. naszym męczenniku księdzu Sierocińskim; 
jost to krzyż kanonicki z łańcuchem rozerwanym przez 
rouegata Siemaszkę podczas bozboinój ceremonii zdejmowa­
nia sakry w Żytomierzu. Ofiarodawcą jest jeden z bliskich 
krewnych ks. kanonika Sierocińskicgo.

* Poseł ohlńskl przybył wreszcie do Kuldiy celem 
zawarcia traktatu z Rosyą. Dostojuik ton niebieskiego 
państwa użył podróży — bo oto z Pekingu do Kuldiy mc- 
siono go 7 miesięcy w lektyce; towarzyszyło mu 400 
zbrojnych.

* Barbarzyński zwyczaj w Chinach opisuje w dwóch 
czy trzech ostatnich numerach wychodząca w Szanghai ga- 
zota Singbao. Donoszą do pisma tego z prowincji Futsian 
o groźnóm rozpowszechnieniu się w ostatnich czasach stra­
sznego zwyczaju — samobójstwa kobiet, któro spełniane 
bywa publicznie wśród teatraluój dekoracji, i znano jost u 
ludu pod nazwą „wstępowania na ółtarz niebieski*. Ko­
bieta, najczęściój wdowa, pod wpływem przygniatającój nę­
dzy lub zupełnój niomożności jako tako znośnego pożycia 
pod jednym dachem z synową, poczuwszy zupełną niechęć 
do życia, postanawia nareszcie pozbyć się ciężaru żywota i 
uwiadamia swoich krownych i znajomych, żo takiego to dnia 
zamyśla wstąpić na ółtarz niebieski. Znajomi i krewni, 
pragnąc dopomódz jój w spełnianiu tego zamiaru, w odpo- 
wiodzi na tę wiadomość posyłają jój stóiownio do swego 
majątku pieniądze, za które ona kupuje sobie całun, czer­
wony ubiór ślubny, i urządza z bambusowego drzewa coś 
w rodzaju toatralnój estrady. Oznaczonego dnia zgroma­
dzają się krewni i znajomi i nieszczęsna ofiara społocznych 
stosunków, w pełnym ślubnym ubiorze, z czerwonym sznur­
kiem na szyi, ze stałością godną lepszego losu, wstępuje 
na fatalny pomost, z którego nie ma już powrotu do życia. 
Najbliżsi krewni (prawdziwie chiński przywilój czułości ro- 
dzinnój) biorą za końce czerwonego sznurka, pociągają ku 
sob-e, i bezduszne ciało ofiary chyli się na pomost, poczem 
kładą je w przygotowany już zawczasu grób i odprawiają 
zwyczajne obrzędy pogrzebowe. Sam korespondent chiński, 
podający te wiadomości, oburza się tak na krewnych i zna­
jomych, których uważa za zabójców, godnych kary, jak i na 
włalze, które me przedsiębiorą żadnych środków do wyko­
rzenienia tego okropnego, barbarzyńskiego zwyczaju.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 21 kwietnia, św. 
Anzelma b. Wschód słońca o godzinie 4 minut 53. 
Zachód o godzinie 7 minut 6.

Długość dnia 14 godzin 13 minut.
Wypadki historyczne. 1450 Węgrzy obierają 

królem Władysława Jagiellończyka. — 1543 Zaślubienie 
Elżbiety Austryaczki przez Zygmunta Augusta. — 1793 
Przywrócenie rady nieustającój. — 1831 Bitwy pod Kow- 
ganami i Kazimierzem.

Z Mogilnicklogo. (Jeszcze o Remisowie.). Donió- 
słem wam, że więzionego przez 4 tygodnie w największóm 
zaniedbaniu Remisowa wywieziono schorzałego i zupełnie 
na siłach osłabionego 23 marca rychło do dnia do Woj- 
cina i Wilczyna. Na komorze rosyjskiój wyznał chory wię­
zień, że przed kilkunastu laty uciekł z wojska rosyjskiego 
i że się sam w ręce władz rosyjskich oddaje. Ulitowano 
się nad jego stanem, dziwiono się, jak go było można tak 
odwozić, ale żo nio wiedziano powodu, więc tylko zrobiono 
na razie składkę na niego i odwieziono do Słupcy, a ztąd 
do lazaretu do Konina, gdzie podobno jeszcze leży.

Jak z pewnego źródła słyszałem, miał na rozkaz 
z Berlina zastępca landrata tutejszego powiatu rzecz tę 
zbadać. Pan komisarz A. miał zeznać, że ten człowiek 
sam się zameldował do niego, że nie miał roboty, że nie 
ma z czego żyć i miał się dobrowolnie kazać wsadzić 
do kozy!

Po wywiezieniu go, rewidował pan landrat więź cnie 
i wtenczas znalazła się tam poduszka, koc i sionnik. Inny 
urzędnik znów podaje za przyczynę zbiedzenia tego więźnia 
nałóg pijaństwa, zażywanie 1 palenie tytóaiu, a że w wię­
zieniu tego nie dostał, więc dla tego tak wynędzniał! — 
Tymczasem faktem jest, że Remisów chciał papierów i chciał 
się udać dalój w świat za robotą — bo był rzemieślni­
kiem, a niopodobna uwierzyć, aby będąc zdrowym pozwolił 
się zamykać i morzyć głodem, i dobrowolnie wylęgać się 
w zimnój porze roku na twardój ławie, bez słomy i bez 
wszelkiego przykrycia. Kto się chce prawdy dowiedzieć, 
winien słuchać tych, którzy Remisowa widzieli przed uwię­
zieniem, którzy z nim rozmawiali po wypuszczeniu go — 
i nareszcie jego samego, który ztąd niedaleko się znajduje, 
bo w Koninie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Przeglądu bibliograficzno-archeologlcznego wyszedł z dru­
ku numer 29 i 30 i zawiera: I. Na przełomio sztuki polskiej, 
przez P. Martynowskiogo. (Ciąg dalszy.) — II. Spis dzioł ks. 
Józifa Jabłonowskiego, notatka hibliografiezna przez dr. Antonie­
go J — III. Przyczynek do monografii rodziny Dobińskioh, po­
dał ks. Wł. Siarkowski — IV. Wspomnienie o rytowniczych 
pracach Wilhelma Hondiusa, przez Wl. Bartynowskiogo. — V. 
Głosowanie czyli sufragia na królów polskich. — VI. Pierwszo 
skazówki pobytu żydów w dawnej Polsce, skreślił Ernest Sulim- 
czyk Świeżawski (Dokończenie). — VII. Bibliografia numizma­
tyczna przez Antoniego Ryszarda (Ciąg dalszy). — VIII. Pieczęć 
królowej Jadwigi, małżonki króla Wł. Łokietka. — IX. Do 
epoki Sobieskiego przyczynok ks. S. Stuczeń. — X. Wystawa 
sztuk pięknych w Rzymie w r. 1882—1883, — XI. Korespon­
dencja. — XII. Kromka.



PRZYBYLI DO POZNANIA
» dnia 19 kwietnia.

ŁOZIŃSKIEGO GRAND IIOTKL DE FRANCE. Pani hr. 
Potworowska z córką z Zielęcina, dr. Skarżyński i Spła­
wia, Zelawski z Królestwa Pol., hr.*Gorzeóski Ostroróg 
z Śmiełowa, hr. Plater z Proch, pani Maltitz z familią 
Krotoszyna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Hr. Potulicki 
x Próchnowa, Tylman z żoną z Sarbinowa, Liszewski 
z Śmigla, Błażejewski z Stęszewa, Pajzderski z Lęgu, 
ks. Jastrzębski z Jankowa Zaleśnogo, Maj z Wrocła­
wia, pani Owsińska z siostrą z Niemieckiego Wilkowa, 
dr. Tomaszkiewicz z familią z Studzieuca, Hoffmann 
z familią z Żerkowa, Dooring z Berlina, Oświęcimski 
z Oświęcimia, Miluich z Lipska.

góriąskio listy rent 100,70. Kwilocki, Potocki Sp. (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszeni« sprytowe 03.—. Po­
znański bank prowincjonalny 123.—. 4% potyczka państw. 
10150. 4%% ppi 'ka eożyczka ukonsolid. 104,80. S%% ołdig. 
długu pań»!w. 98,90. Mareliijsko-pozn. 37,50. Marehijsk.-iwłzn. 
k. i. 5% ake. saki. 119,50. Steroirradzko-pozn. k. i. 103,—. 
Anstr. noty baotrowr 171,—, Polaki- likw. listy 54,50, Rosy skie 
bankowo noty 207,— marek.

Bydgeszoz 19 kwietnia.
(Sprawozdanie izby ban Iłowej). Ceny za ,000 kilogr.

Pszenica staie, jasno-oieryna 200 - 208 pic, ciemniej­
sza i szkl sta 210—22 ' poślednia —płac.

Zyto uiezui., w miojscu krajowe piękno 153 —155 pł„ po­
ślednie —płac.

Jęczmień nom., piękny Jo browarów 145—155 płac, 
wielki i drobny 135 — 145 płc.

Owies w miejscu 149-150 pł.
Groch wrzący 170 -190, na paszę 145—150 
Okowita zi 100 litr, a 100% 41,50—42 pł.

Ceny targowo z dnia 19 kwietnia 1882.

Postanowienia
mifjskiój

depuŁteyi targowej
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Ł. O T ES n Y A.
(Bez gwarancji.)

Berlin, 19 kwiotuia 1882.
Przy skończonóm dziś ciągnieniu pierwszej klasy 100 król, 

pruskiej loteryi klasowej padły następująco wygrane:
1 wygrana 9000 marek na numer 0918.
1 wygrana 3600 marek na numer 38,381,
2 wygrane po 1500 marek na numora 12,048 i 45,507.
2 wygraue po 300 marek na numora 32,091 i 68,193.

kitogr. 47—56 -05—73 mrk. wyborowe gatunki wyłój.
Makuchy s i o m. słabo za 50 kil. 8,80—9,0 ) m, obce

7,80- 8,60 mrk.
Makuchy rzepakowe bardzo skalo za 50 kil. 7,00 

do 8,10 m obco 7,50—7,80 m.
Lubin potw., za i')0 kilogr. żółty 13,00—14,00—15.80 

m., niob 12,80—13,80 14,80 mrk.
Tymotka stało, za 50 klgr. 32 -34 —37 mrk.

Ostatnie telegramy.
Londyn 20 kwietnia.] limes mówiąc o nominacji 

Giersa wypowiada, że nomiuacya ta jest wyrazem pokn- 
jowego usposobienia cara, który pragnie, aby pokój został i 
utrzymany. Rosya nie ma chwilowo zamiaru występowa,: 
w obronie słowiańskich powstańców. — Przez nominacją 
pokojowo usposobionego ministra spraw wewnętrznych 
dala Rosya jak najlepszą rękojmią swych pokojowych 
dążeń,________________________________________

Telegram glchlewy
„Kuryera Poznańskiego.“

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ,

Poznań 20 kwietnia 18Ć2.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — 10.000% Tratlos. Wy­

powiedziano 20,000, litrów, cena wypowiedzenia 44.10 marek 
kwiocioń 44.10, maj 44,10, czerwioo 44,70, lipioo 45,40, siorpioń 
46,—, wrzosień —w miejscu boz boczki 42,80.

Sprawozdanie giełdowe. — Poznań 20 kwietnia. 
4% listy zastawne poznańskie 100,50. 4% listy rontowe pozn, 
100.70. 5% powiatowo obligacyo 105,50, 4’/,% powiatowej I
obligacyo , 3*/,7» ślązkio listy zastawno —, 4%

Wroołsw 10 kwiotuia 1882.
Zyto (za 2000 funt.) niozm, wypow. —— out. Cona 

wypowiedziana —żąd., kwiecień 153.50 żąd.. kwiecień-maj 
154,— żąd., maj-czorwioa 153,50 płac., czerwiec-lipiec 155, — 
żąd., wrzosioń-październik 152 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na kwiocioń 210 żipl.
Owies. Wypowiedz. 500 cont., na kwiocioń 132,— ple., 

na kwiocioń-maj 132,— plac., — żąd., maj-czerwiec 133, - żąd., 
czorwiec-lipiec 134,— żąl., — płc.

Rzep. Wyp. —ctr., kwiocioń 208 żąd., — pł.
Olej rzepie wy nioziu.. wypow.----- cont. w miejscu

56,50 żąd., —pł., kwiecień 55,— żąd., — płac., kwiecień- 
maj 55,— żąd., —pł., maj-ozorwioo 54,50 żąd., wrzosioń-pa- 
Żdzieruik 50,— , paździornik-listopul 50,25 żąd.

Okowita potw., wypowiedziano 10,000 litrów, w miej­
scu płacono ,— kwiocioń 44.— płacono, kwiocioń-maj 45,— 
płacono, maj-czerwiec 45,20 płac, i żąd., ozorriep-lipieo 45.70 
płc., lipioc-siorpioń 40.60 i I., siorpioń-wrzosioń 47. - żd., wrze- 
sioń-paździornik 47,- płc., paździoruik-listopad 40,50 płc.

Cena wypowiedziana na 20 kwietnia: żyto 153,50 mrk., 
pszenica 210,— ni., owies 132,— mrk., rzep 208 mrk., olój rzo- 
piowy 55,—, okowita 44, — mrk.

Berlin 19 kwiotuia (sprawozdanio urzęd >ve. Pszenica 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 200 —234 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono —; ni kwiocioń-maj płacono 
230,—; na maj-ezerwioc płc. 221—221,5, na czerwiec-lipiec płc. 
219,5 — 220,5—220, na lipiec-sierpień płc. 213 -214,5 214, oa 
wrzosioń-październik płac. 209,5. Wypowiedziano 4009 contn 
Cena wypowiedziana 230,0 marek za 1000 kilog. Cona przeeią- 
ciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu pic. 150 -104 według 
jak iści; na miesiąc bieżący płacono —, — j na kwiocioń-maj 
pł. 150 — 157,75 — 157.5; na inaj-czorw. pł. 154,5—158—155.75. 
na czerwiec-lipiec pł. 153,5 -154,75 -151,5; na lipioc-siorpioń pł. 
151,75 — 152,75 —152,5; na wrzesień-paźdz, płc. 151,5 — 152.25. 
Wypowiedziane 19,000 et, Cona wypowiedziana 157,— m. Cena 
przepięciowa —, — mrk.

Jęczmień za 1000 kil mniejszego I większeg > zia s 
Żąd 130 -200 według jakości.

Kukurv Iza w tniejro t żą l 148 -150 według jakami, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz —,— m

O wie» za 1000 kilog w miejscu żąl. 130 -170 woll.it! 
jikośni, na miesiąc bieżący płac. —, —, na kwiecień-maj plac. 
132,25—132,75; na maj-czerwiec pł 134,5—134; na czorwioc-li­
pioc pl. 130 — 130,5; na lipioc-siorpioń płc. 137-137,5. Wyio- 
wiodzlano 24,000. Ceni wypowiedziaaa 133,5. Cona przoetę- 
eiowa —mk.

Serffa. 20 kwietnia 1882.
Pzzenloa umac.
kwiecień-maj 229,75
wrzesień-paźdz. 209,—

Zyto umac.
kwiecień-maj 157,50
maj-czerwiec 155,50
wrzesień-pazdz. 151,75

0le| rzep. spok.
kwiecień-maj 55.40
wrzesień-paźdz. 55,50

Okowita słabo
w miejscu 44,70
kwiecień-maj 40,30
czorwiec-lipiec 47.20
sierpień-wrzesień 48.70
wrzesień-paźdz 48,90

Owies
kwiecień-maj 134.50

Wypow.-żyta wap. 550
Wypow.-okow. kw. 9v00

Szozeoln, dniu 20 kwiotuia
Pszenica niżój

kwiecień-maj 223,—
maj czerwiec 221,—

Zyta spok.
kwiecień-maj 155,50
niaj-ozorwioc 164,- -
czorwioc-lipioc 152, -

Rzepik
wrzcś.-paźdz. 250,—

Kursę końcowe. 20 kwietnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 132,80
Pr. consol. 4% 101,00
Pozn. listy z. 100,4ij
Pozn. listy ront 100,75
Austr. banknoty. 170,25 
Austr. renta złota 80,80 
Austr. losy 186< 122,50'
Włochy . . 91,—'
Rumuny . . 102,50
Eos. banknoty 206,30 
ltos.-sng. pożyczki 86,— 
Pol. 5% list. zast. 03,90 
Pol. lik. I. zast. 55,— 
Kredyty . . . 581,50
Kolej państwowa. 56.3,50 
Lombardy . 251,50
Dspnsob. słabo 

1882 (Kursa końc.)
Olej rzep. b. pok.

kwiecioń-maj 50,-
wrzcś.-paźdz. 55,50

Okowita niozm.
w miojscu 42,50
kwiecioń-tuaj 44,70
czerwiec-lipiec 40,10

Petroleum
kwiocioń 7,30

Szanownemu Duchowieństwu i w ogóle całej pu­
bliczności, która brała udział przy eksportacyi zwłok ś. p.

ks. prób. Ssułczyiiskiegs
z Pogorzelicy,

składamy najuniźeńsze podziękowanie. — Przedewszy- 
stkieca dziękujemy Jaśnie Wielmożnej Pani Hrabinie 
Górzeńskiej-Ostroróg ze Śmiełowa, za podjętą fatygę 
i łaskawą przychylność, również i Wielmożnemu ks. pro­
boszczowi Łukaszewiczowi ze Żerkowa, za Jego czułą 
przemowę, którą przyjął przed miastem zwłoki zmarłego 
i przeprowadził przez miasto Żerków w otoczeniu swoich 
i Pogorzelickich parafian. (786)

Rodzina.

Nabyłom resztę nakładu i polocam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 sporo tomy w 8co

których cena wynosiła dotąd 12 marek zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ycb to conno dzieło nabyć npr.iszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tora I Dzie o starożytno jako toż Tom Ili Dzieje nowoczesno mo- 

żna takżo osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaj o.

Księgarnia

Dla wygody mych Sz, im wtiycb Odbiorców znajdują się na W. Ks. l*oziiitii.Hklo, Prusy i ttlązk 
czapki niego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po «jenie lUbryczuAJ. Podając to do 
wiadomości polecani siobie i niżój wyniioniono składy łaskawym wzg'ęlom Szanownoj Publiczności, ręcząc za 
rzetelną 1 skorą usługę. (495)

Adamski, Poznali, Bazar,

Za spokój duszy ś. p.

Augustyny z Weisów

KITKA
odbędzie się w piątek d. 
21 b. m. (781)
Msza żałobna

w kościele Farnym o godz. 
7 z rana.

J.B.Langieio w GniBźniB
poleca:

pierwszej komunii
ozdobiona obrazkami 16° str. 62.

Osobne wydanie dla chłopców i dla 
dziewcząt. (694)

Cena pojedynczego ogz. 10 fen. 50 
egz. 4 m. 50 fen. 100 egz. 8 mrk. 

z przesyłką franko.

w Berlinie S. W. Friedrichstr. 203
Kapitał zakładowy 3,000,000 mrk. z którycli emito­

wano 2,250,000 marek.
Rezultat za r. 1881 (sledmnasty rok istnienia): Suma 

zabezpieczona 202,018,860 m. Dochód z premii 1,852,000 
mrk. Rabat 128,462 mrk. Szkody 1.212,774 mrk.

Stowarzyszenie to zabezpiecza płody rólne przeciwko szko­
dom od gradu. Premie są stałe i tanie; dopłat więc 
nigdy się nie pobiera. Szkody reguluje się w obecności 
uproszonych do tego jako deputowanych, panów z okolicy, i wy­
nagradza się w przeciągu miesiąca po ustanowieniu 
w pełności i gotówką.

Zabezpieczeni na kilka lat otrzymują atósowny 
rabat premiowy, który natychmiast odciągnięty bywa od 
premii rocznój. (783)

Do przyjmowania ofert na zabezpieczenia poleca się
Jeneralna ajentura

Hill & Rycbter v Poznaniu
Wilhelmowska ulica nr. 17.

w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg! u p.
J. Gończa,

w Biskupcu Z/Pr. (B'8choffsworder) 
u p. M. Friodlendora,

w Borku u p. S Springera, 
w Brusach Z/Pr. u d. Kętrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińsk ogo, 
w Bydgoszczy ;i p. J. Schnltze jun. 
w Bytomiu G/ŚI. u p. J. Robnora. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego.
w Chełmży Z Pr. u p. J Zaremby, 
w Chojnicach Z/Pr. up. A. Aron- 

heima i u p. Ś. Bernstoins Wwa, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskićj. 
w Czempiniu u p. S. Sliwiń-kiego,
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z/Pr. (Mowo) tu p R.

Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata, 
w Golubiu u p J. Faustraanna. 
w Gostyniu u p. li. Jankowskiego, 
w Grahowle u p. J Skuteckiego, 
w Grodzisku u p M. Alexandro-

wicza,
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran­

ciszka Klosogo,
w Inowrocławiu n p. C Wallers- 

brunna,
w Janówcu u p. M. Baera, 
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Kartuzach Z'Pr. (Carthans) u p.

M. Czarlińskiego. 
w Kcyni u p. A. Schimeek, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kórniku u p. C. Simkowskiej, 
w Koronowie (Crone a/B.) u p. A.

Borny i u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p.

L. Czarnowskiego,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze­

wskiego,
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Koźminie u n. M. II. Molla, 
w Krobi u p K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Sdimuekl -ra 
w Krzywiniu u p. L. Szułezeń-

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (Lantonburg) 

u p. W. Barańskiego,
w Lubawie Z/Pr. (Loobau) u p. 

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
eusa.

w Łabiszynie u p. A F. Buzako- 
wskiege,

w Łasinie Z/Pr. (Łossen) u p. J. 
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiogo, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiogo, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowymleście n/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschera i u p. B. 
M. Bernsteina Syna,

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M. 
Pincussa,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ohrzycku u p. M. Lissnera Wwy, 
w Ostrzeszowie h p. W. Marwega. 
w Pelplinie Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczewskiej

i u p. Banuasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje- 

wicza,
w Ponieeu n p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken- 

dlera,

w Radzynie Z/Pr. (Rebdon) u p.
C. Górnego,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Seinpoluic Z/Pr. (Zompolburg) u

p A. Mondelsohua, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnogo, 
w Strzelnie u p. X Majorow:cza. 
w Świcciu Z/Pr. u p. Ilirach -erga, 
w Skarszewach Z/Pr. (Schoonock)

u p. A Kaszubowakiego, 
w Szamotułach u p. II. Skrzypczyk-

skiego,
w Sztumie Z/Pr. up. J. S.Behrendta 
w Szubinie u p. J. Horza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń-

skiego,
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauara. 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Brieson) u p.

J. Looweinborga,
w Wągrówcu u p. M. Włóczo- 

wskiogo i u p. M. Bauma,
w Wieluniu (Filehno) u p. J An­

sę hol,
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala 

i u p. T. Wlazłowskiogo.
w Wronkach u p. J. Krzyżankio-

wicza,
w W. Śliwicach Z Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wsześni u p. L Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup.

E. Bischofi Wwy,
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u o.

M. Rut/.a,
w Zbąszyniu u p. P. Spychały, 
w Zblewie Z/Pr. (Hocbstuoblau) u

p. J. Czapiewskiego, 
w Terkowie u p. S. Borowińskiego, 
w Żninie u p K Starka.

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozlotnlezych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzła a staro ołtarze ł ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldachimy, staeye, płaskorzeźby z masy niozaikowćj, figury rozmaitćj 
wielkości 1 jakości i t. p. przedmioty; wreszcie malujo nowo obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (782)

Cenniki ilnatrowane prze: yła na żądanie bozpłatnio i franko.

Pierwszą przesyłkę

nowych siedzi aatjasów

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik Rynku i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony (609)

, szkła, fajansów i t. fl.
Na uroczystości wypożycza szkło i porce­

lanę pod nader przystępnymi warunkami.

odebrał

Ä. Cichowicz.
(784)

z fabryki Patek, Philippe & Co.
poleca (454) gę

W. SZULC, zegarmistrz g
w Poznaniu, Bazar.

Bukiety
z cukrów.

Bukiety
z cukrów.

Magazyn mód

©
o 

’c H-4-J .'O
ac3 S“4

á 'g na sposób warszawski w wielkim wyborze funt po 1,60, 2 i 3 ni.
c3 «

'S
es aŁ w 14 gatunkach znanej dobroei funt od 60 fen. do 1,40 mrk. poleca (775)

•3 *8

'O A. W. Źuromski,
P <r

n « Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady. 
_________ Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

ę
CS

+8

ulica Wodna nr. 22 I p. 
poleca na sezon latowy 
wielki wybór elegan­
ckich kapeluszy, czepe- 
czków, kwiatów i piór 
i rozmaitych strojów 
po cenach umiarkowa­
nych. (744)

z mój fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną mark fabryczną i mą firmą 

p \ nAMttin Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi- 
sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa- 

P 0 Z N A N brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła- 
BAZAR. szam takowe za podrobione.

Skład

maii tai
Ś. Sobeskiego w Bazarze

poleca / , \
Souclioug czarną Nr. III po 3,00 marki za' funt

„ „ Nr. II po 4.00 marki za funt
„ „ Nr. I niocną po 4.50 i 5 mrk. za funt.

Pccco kwiat po 7,50, 9,00 i i2 marek za funt
Melange Nr. II po 6 marek za funt

„ Nr. I po 9 marek za funt.
Karawanową czarną po 5 marek za funt

„ „ mocną po 9 marek za funt
Prósz© herbaciane czyli odsiewki z wszystkich herbat po 

2,25 za funt. (666)
Przy odbiorze najmniej pięciu funtów herbaty daję rabat.

Rury
zewnątrz i wewnątrz polewane 
na mosty i przepusty jako też
rurki do drenowania
poleca (742)

Ks. flr. Kantecki
ffskaże miejsce nauczyciela 
domowego do 91etniego chło­
pca. Pensya 750 m. rocznie 
i wolne utrzymanie. Obo­
wiązki: dobre przygotowanie 
ucznia do kwarty ginina- 
zyalnój._________(787)

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

W skutek oddania dzierżawy 
jest w Pogrzybowie p. Ostro­
wem do sprzedania bardzojpi?' 
knych wełnistych owiec (785)
1ÓOO macior, 
1OOO skopów,
560 jagniąt.

80 sztuk miód0'
cianego bytlła.

Wiadomość bliższa w miejscu
lub w Zielnikach p. Środa..

Braunek.

: KONCERT j
:î- lerajsKiej ♦

:w celu dalszego wykształcenia • 
się w śpiewie, przy udziale pia- 
X nisty i dyr. muzyki p. Bclirłś >

:(767) odbędzie się *
dnia 23 kwietnia

o godz. 7% wiecz.Í o godz. 7% wiecz. 4
♦ w Szamotułach $
♦ w sali Giełdy. j
♦ Biletów nabyć można w dru-

: karni p Krigera po 1 m., przJ ♦ 
kasie 1,50 mrk.

\

woll.it
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